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E K S K L U Z Y  W IZ H
M ieczysław Niedziałkowski pi­

sze swoj tysiączny siedemdzie­
siąty dziewiąty artykuł o Radzie 
Regencyjnej, konserw atystach i 
czw arte, brygadzie Innych artyicu- 
łów w-ogóle nie pisze, taik, jak są  
tancerze, którzy nie umieją tań­
czyć nie od pieca. W ypow iedzia­
łem już swoją hipotezę o tym ,,węź 
le myślowym'* p. Niedziałkowskie­
go, hypotezę szk-eły freudowskiej. 
Nieoziałkowsui jest to książkowy 
socjalista i książk iwy republika­
nin, za czasów  studenck.ch i ucz­
niowskich rozkoszował się bojam. 
w parlamentach i oto ma w sobie 
„niew yżytą" tęsknotę do walki 
z polskim monarchizmem. Inni o- 
balali Ludwików, Karolów, Napo­
leonów i W ilhelmów, on Niedział­
kowski, biedny i spóźniony, musi 
się kontentować nieboszczką R aaą  
Regencyjną.

Dzisiejsze moje wytłumaczenie, 
dlaczego p. Niedziałkowski trzyma 
się tematu Rady Regencyjnej jak 
rzep psiego ogona będzie mniej 
idealistyczne. Zaczynam  podejrze­
wać p. Niedziałkowskiego^, że to 
jest mniej naiwne niż mi się zda­
wało ii o  wiele bardziej moralnie 
■szkodliwe, niż mi się początkowo  
wydawało I w cale tu nie chodzi* 
ani o  tnonarchizm, konserw atys­
tów , o książąt ani o nraoiow. Cho­
dzi tu o paskudną dem agcgję. P. 
Niedziałkowski (wydaje mi się te­
raz) dmucha na ogieniek demago­
gu legjonowej i stara  się, aby bu­
chała ona płomieniem i w  ten spo­
sób chce rozbić obóz rządzący w 
Polsce.

M arszałek Piłsudski, —  naj­
większy człowiek w dziej acn Pol­
ski, iak słusznie go P. Prezydent 
nazwał —  kochał legjonistów jak 
dzieci. Byli oni istotnie jego dzieć­
mi, a prócz tego nic tak ludzi nie 
łączy, jak wspólne przeżycia w o­
jenne. Ale Marszałek nigdy i nig­
dzie nie popierał ekskluzywizmu 
iegjonowego. Ciągle mówił: „wszy  
scyście rów ni". Powiedział to po­
raź pierwszy Strzelcom i Drużynia 
kum w 1914, i dziś już nie pamię­
tam y, nie wiemy, kto był przed 
1914 r. strzelcem, kto draży-' 
niikiem, chociaż przed wojną 
tylko strzelcy byli prawdziwy­
mi Piłsudczykami. Kiedy two­
rzył armję polską wziął do 
niej luaz: ze wszystkich armii
* aw anse, odznaczenia, wyróżnie­
nia stosow ał zależnie od służby, 
a me od tego, czy kto był legjoni- 
stą, czy nie. Tosam o z obozem  
politycznym. Założenie bloku było 
próbą mobilizacji wszystkich pra­
wych Polaków, a nie tylko legjo­
nistów i t. d. Kierownik bloku płk. 

'ławek zupełnie tę sam ą prowa­
dził taktykę, co Jego Komendant 
i Przyjaciel Siedem pokoleń ideo- 

ych pracow ało pod kierowni­
ctwem Piłsudskiego i— wiek XIX, 
II —  rewolucja. Iii zw. walki czyn- 
nej, IV legjony, V -  P . 0 . W „

asy naczeln ikow skie ,  VII
czasy pomajowe Pierwsze pokole­
nie, kilku ludzi, drugie   j ^
nas,tu, trzecie —  kilkuset, czw ar­
te —  kilkanaście tysięcy i tyiko 
ostatnie —  liczne miljony.

Legjoniści —  ukochane dzieci 
Marszałka —  zasługują r a  krzyże, 
donory, zaszczyty, na pierwsze 
miejsce w świętach i uroczystoś­
ciach narodowych. Zasługi ich by- 
y ^westjonowane przez społe­

czeństwo zaborów  rosyjskiego i 
P is k ie g o  —  sz ]i oni przeciwko 

zenstwu, co  było wielką ich

chw ałą, dziś tych zasług nie kwc- 
stjonuje żaden rozumny Polak. 
Ale oto w  uirzędach, w przedsię- 
oiorstw ach, na poczcie, na kolei, 
w tytoniu, w skórze, nafcie, w ę­
glu, niektórzy legjoniści w ołają: 
„aw anse dla mnie, bo jestem leg­
ionistą Jest to, niesłuszne. Czci­
my w eteranów  63  roku, ale ład- 
niebyśmy wyglądali, gdybyśmy na 
stanowiska Kierownicze tych sta­
ruszków wysuwali. Czcimy legjo­
nistów, ale w systemie awansów  
należy patrzeć przedewszystkiem  
na teraźniejsze kwalifikacje kan­
dydata.

Zresztą są legjoniści i legjoni­
ści Legjonistą był M aiszałek —  
Litwin, Sławek —  Rusin," ludzie, 
którzy od lat młodzieńczych nara­
żali swe życie dla idef Ojczyzny
—  piękne wielkie duchy. Z ok­
rzykiem: „Niech żyje Polska , le­
gjoniści naprzód", ginie w walce
—  petersburszczanin, student po­
litechniki. W  legjonach byli ludzie, 
którzy pod znak Białego O iła prze 
darli się przez kordony, granice, 
różne niebezpieczeństwa. Był na­
wet weteran 63 roku p. Jurjewicz

W ilna. Ale było dużo takich, 
których jedyną zasługą jest to, że 
m ając do wyboru służbę w pie­
chocie austijackiej, czy w  legjo­
nach, wybrali legjony. Jeśli mi 
ktoś zestaw ia studenta politechru- 
k', który z Petersburga uciekł do 
Legjonów, z jego kuzynem, czy ko 
legą, który wolał w stąpić do ka- 
w alergardów , czy konnogwardiej- 
ców, to bez żadnej dyskusji uwa­
żam, że pierw szy zasługuje na 
większe zaufanie. Ale nie jest zu­
pełnie tak, Jeśli rorów natny dwuch 
robotników, jednego krakowskie­
go, drugiego wileńskiego, z tem 
że pierwszy był legjonistą, drugi 
żołnierzem sam oobrony wileń­
skiej. Ten drugi był w  1914 r. 
daleki od centrów  niepodległoś­
ciowej propagandy, poszedł do 
wojska polskiego kiedy się dato
—  może być lepszym P o ­
lakiem, niż dziesięciu krakowskich  
robotników. W ysuw ając eks-leg- 
jonistę ponad zwykłego eks-ob- 
rońcę ojczyzny stosuje się czasami 
bezwiednie nie kryiterjum patrio­
tyczne, lecz poprostu kryterjum  
dzielnicowe.

,'iszę te słow a ponieważ, kwe- 
stja legjonistów, która utraciła dziś

v znaczenie spuru o orjentację, 
'Vkę, u w spółpracę wojenną 

z Niemcami, czy Rosją, _  sta­
ła się w takiej np. głuchej piow in- 
cji jak W ilno, Pińsk, Nowogródek  
kwestją zgoła inną, stała się nawet 
pewną bolączką przy selekcjono­
waniu ludzi,. Niektórzy (na. szczę­
ście bardzo nieliczni) czynią z tt -  
go  cos w  rodzaju demagogji. Oba- 
vwam się, że różm ludzie z lewicy 
dmuchają na tę dem agogję, jak o- 
tem piszę na początku tego arty­
kułu.

P. Niedziałkowski woła: leg,o- 
nisci jnie kumajcie się z nie-Iegjo- 
nistam;, wiedząc, że ekskluzywizm 
legjonowy tu i ówdzie puścił już 
w  Polsce korzenie. Cat.
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Areszty Niemców 
na Litwie

B RÓLEWIEC. Z Kowna donoszą:
.  -Jn . dokonano wielu

y-ró d  Niemców za roz- 
powszecłmraone druków i ulotet anty 
Ltewskwh Druki przewożone są z 
Niemiec w związku 2e zbl, a ją c o n  
się wyboiami do sejmiku kłajpedz 

kiego.

WALKI Ht BARYKADACH WE FRANCJI
Krwaw rewolucja w Tulonie. -  Strzelcy senegalscy 
opanowali sytuację. -  Przybywają posil ii artylerii.

PARYŻ. Wczoraj w nocy Tulon był j obrzucano szeregi gwardji kamieniami
ponownie widownią krwawych rozru­
chów, które, jak donoszą dzienniki pa 
ryskie, swemi rozmiarami i ostrością 
znacznie przewyższyły dotychczasowe 
wypadki, do jakich doszło w dniach 
ostatnich w Tulonie i Brescie. W  cią­
gu kilkunastu godzin, t. j. mniej wię­
cej od godz. 7 ej wiecz do godz. 3

butelkami, wyłamywano bruk, dla zdo­
bycia materjaiu do waiki. Córa? czę­
ściej poczęły padać strzał* rewolwero­
we. K inna gwardja ruchoma kilkakrot­
nie szarżowała.

-O godzinie 8 wiecz. naliczono już 
22 rannych. Miasto przedstawiało ob­
raz zniszczenia. W  czasie rozruchów doJ  ' VI vl raz Z łł IOZ.1UU11U"

rano miasto było terenem prawdziwej' S7j0 kukakrjtnie do graoteży. Wiele 
(walki rewolucyjnej. 1'Hce znajdowały sklepów żywnościowych, konfekcyj-
s»ę pod obstrzałem ognia rewolwerowe 
go i karabinowego. ‘

Faktyczne zajścia rozpoczęły się we 
czwartek o godzinie 15-ej, t. j. w tym 
czasie, gdy w Brtscie odbywał się po­
grzeb zabitego robotnika. Hasło do roz 
ruchów dali robotnicy zakładów pyro-

m ;h . magazynów z biżuterją oraz wie 
ie kawiarni i kinoteatrów zniszczono i 
zdemolowano. Grupa młodych ludzi 
zdemolowała i zniszczyła redakcję „Le 
Petit Var“. Przy zdobywaniu ogrodu 
miejskiego, gazie schroniły się liczne 
grupy manifestantów, policja napotka

technic.rjych, którzy w liczbie 2.000 fa  zdecydowany opor. Wywiązała 
po.zucili pracę udając się pochodem sjp prawdziwa walka, jednakże rozru- 
do miasta. \i kitka godzin później do. I cj y przybrały najbardziej krwawy cha 
łączyli się do nich robotnicy arsenału rX er około godziny 9-ej wieczorem, 
morskiego, którzy również porzucili „^y wtadze bezpieczeństwa, rozprasza, 
p _cę iia raak solidarności z robotni- manifestantów, waroczyły na teren 
kami w Brescie Grupy roootnikow, I starego miasta w dzielnicy robotni- 
kfóre poczęły się gromadzić na p|a .
cach, zaczęły atakować gwardję ru- Tutaj rozgorzała prawdziwa walka
ct mą. Widok zg. „maazonycb oddzia- uliczna. Ze wszystkich okien i dacltów 
łów -licji i gwardji ruchomej wyraź- poczęły paóać na odaziały gwardji ru­
nie podniecał manifestantów. Z tłumu ehomej kamienie, szkło, wszystko, co

mogło służyć do zaatakowania Przy­
bywało rannych. Ludność poczęła u- 
stawiać wzdłuż ulic barykady, aoy prze 
szkodzić posuwaniu się oddziałów i z 
okien i z Darykad coraz częściej pa­
dały strzały. Walka toczyła się w kom 
pletnyeh ciemnościach, gdyż rewolucjo 
niści poniszczyli wszystkie latarnie. W 
c/asie tego zdobywania dzielnicy robot 
niczej został ciężko ranny inspektor 
policji. Zdobywanie dzielnicy robotni­
czej trwało kilka godzin

Ponieważ oddziały konne nie mogły 
działać nasuutek zagrodzenia dróg, 
dzielnicę tę otoczono i zażądano po­
mocy wojska. Do akcji przystąpiły 
dwa bataljony strzelców senegaiskich 
i kompanja strzelców morskich,

O godzinie 2-ej nad ranem władze 
bezpieczeństwa zażądały od władz 
wojskowych reflektorów, któremi o- 
świetlono ulice, a zwłaszcza dachy do 
mów, gdzie ukrywali się atakujący ma 
nirestanci. Rewolucjoniści starali się 
również kilkakrotnie opanować pocztę! 
oraz dworzec kolejowy.

Ataki te odparto, jednakże pocztę I 
dworzec oraz gazownię, elektrownię 1 
prefekturę morską otoczono oddziałami 
strzelców senegaiskich.

' ‘ o.-
, ;  l ą i m  ts*
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Arsenał marynarki w B rest, gdzie do szło do krwawych walk z Komunistami

Król włoski zwołuje nde koronna
RZYM. Rozeszła się tu pogło- j k aaa koronna nie była zwoływa- 

ska, iż w najbliższych Jniach —  na od szu  egu lat. 
król zamierza zwołać radę koron- j Urzędowego potwierdzenia po 
ną. Mówi się o  dacie 13 sierpnia, wyższej wiadomości dotychczas

b ra k .

AbisyniD przygotowuje 
otiparrie ataku

. _ YM. 1 irginio Gayda, omawia-
„Giornale d‘ltalia“ wojenne

pizyjoto’ ania Abisynji na pograniczu
. r , rel’, donosi o budowie fortytikacyj
i okopow na hnji Sanafe - Adigra oraz
w okoheach Macalle. Tym robotom
tórtyfikacyjnym towarzyszy budowa

J f * ' " P -  dfoga samochodowa, ida-
ra ia a i  • -° Przez Macal|e do Adua z

' gałęziemem na Adigrę. w  Debra
; ,  es“‘er STomadzone są wojska
T u c« e7 , ^•W° ienne- W miejscowości
GonHar Położonej o 25 kim. od

składów.’ WszJy?TkmPrtóe ^

c m  Ą  “  Ł I3 S T T
• ' szwedzkicl). Woj-

ska napływa lą małymi oddziałami. DU 
ułatwienia marszu wojsk zbudowano na 
r.ece Tacazze trzy m0sty oraz kilka 
mnych na mniejszych rzekach. Od­
działy zbrojne z pruwincyj południo- j 
wyc i centrulnych gromadzą się głów 
me w okolicach Addis Abeby, skąr 
po uformowaniu i dopatrzeniu odcho- 
cfzą na poszczególne odc.nki. 

i 2 'ipca przybył do Gandaro trans- 
pontonów'. Wśród dowódców

POW OLANIE PCDPORl JCŻNIKOW 
RLZERWY,

RZYM. Dziennik urzędowy ogła0za 
dekret królewski, powołujący do służ­
by czynnej podporuczników rezerwy 1 
mechaników lotniczych, uradzonych w 
latach 1909 i 1910.

poszczególnych panuje podobno nie­
zgoda. Nascassa dąży jakoby do zdo­
bi cia naczelnego dowództwa nad całą 
armją północna. Równocześnie Kas Ai- 
alao pragnie być rzekomo mianowany 
wodzem niezależnym.

w  Addis - Abebie przedsięwzięto 
śradki celem reorganizacji policji w od 
rębny korpus, który beazie liczył 3 ty­
siące uzbrojonych iunkcjonarjuszy. Ró­
wnocześnie czynione są pizygotowania 
na froncie Somalijskim. Mobilizacja w 
okolicach Ferrary i Ogobenu dobiega 
końca, przyczem głównym o-rodkiem 
mobilizacyjnym jest Gig - Giga, do- j 
kąd przybywają transporty zagicnicz- 
ne, idące przez port Beroena w Somali 
brytyjshiem. Siiy zgromadzone między 
Gorahei i Gabredarre wynoszą 25.000 ' 
ludzi. Łącznie Abisynja zmobilizowała 
już armję, liczącą 110 tysięcy ludzi, z ' 
czego 85 tysięcy na odcinku Erytrei i 
około 30 tysięcy na rroncie Somali.

Konferencja tizecn mo­
carstw zbierze się w Pa­

ryżu 16-go
PARYŻ Dzisiejsza krótka rozmo­

wa premjera Lavaia 2 ambasadorem 
włoskim pi święcona była sprawie 
zwołania konferencji trzech mocarstw 
dla rozpatrzenia zatargu włosko - 
ab-ayńskiego Premjer Lawa] w na- 
sTępstwie tej rozmowy wysto owa] do 
rząaów w Londynie i Rzj mit za­
proszenie na tę konferencję na dz. 
10 uerpnia.

LONDYN Delegacja brytyjska, 
która wespół z przedstawicielami Fran  
cji i Włoch odbyć ma konsultację 
trzech mocarstw na podstawie trakta 
tu z r, 1906 w sprawie Abisynji, od­
jeżdża do Paryża we wtorek. W  skła 
jej wchodzą: minister dla spraw lagi 
Narodów Eden i stały podsekretarz 
stanu w Forergn Office Sir V anrił 
Formalne rozpoczęcie rokowań nastą­
pi w czwartek, ale poufne wyjaśnie­
nia i kontakty pomiędzy delegacja­
mi odbędą sie już w środę.

PARYŻ. Agencja Havasa dowia­
duje się z miarodajnego źródła ze kon 
feiencja przedstawia iii trzech mo­
carstw, dotycząca Abisynii zbierze

NA POBOJOWISKU
TULON. Dzisiaj rano w mieście 

panuje zupełny spoaoj. Redakcja ł 
chukamia dziennika „Petit Yar“ zo­
stały przez manifestantów zdemolowa­
ne. Od Placu Wolności do portu woj­
skowego ulica jest zasłana wszelkiego 
rocizaju przedmiotami —  laskami, po 
łu.na.ie.Tii parasolami, częściami garde­
roby, szczątkami rozbitych szyb, pa­
pierami, odezwami i t. d. Ulica Algier­
ska gdzie manifestanci rozbili 
skżiep 1 bronią, była ostatnią piacówką 
rozruchów. Oficjalnie potwierdzają, że 
podczas zajść zginęły 2 osoby.

Policja i wojsko pilnują gmachów 
publicznych, przeciwko którym manife­
stanci usiłowali skierować swe ataki,

KRWAWY BILANS.
Pa RYż . bilans rozruchów w Tulo­

nie przedstawia się następująco: Zaoi- 
to dwóch manifestantów: Józefa Liraud 
i Henryka Ercoli. Liczbę rannych tru 
dno jesi ustalić. Wediug doniesień pra­
sy, około 200 osób luanośc cywilnej 
odniosło rany. Trzech rannych znajdu­
je się w ciężkim stanie. Według komu­
nikatu urzędowego, wśród władz bez­
pieczeństwa odnieśli rany dwaj inąpe 
ldorowie, 7-miu żołnierzy orai 10 po 
licjantów. Władze aresztowały około 
68 osób, z czego 18 pod zarzutem ak­
tów gwałtu w stosunku do przedstawi­
cieli wfadz bezpileczeństwa, 24 zaś za 
nieposłuszeństwo policji.

ŚCIĄGANIE POSILKoW WO 
-  JENNYCH

P a R\ ż . W  arsenale morskim i in­
nych warsztatach Tulonu podjęto dziś 
pracę normalnie o goaz 7-ej rano, jak­
kolwiek do południa nie wydarzyły się 
żadne incydenty, wielu kupców zam­
knęło swe sklepy w obawie daiszyeh 
zajść w godzinach popołudniowych, ao 
jakich może dojść przy wyjściu robot­
ników z warsztatów.

Do Tulonu przybyły dalsze liczne 
oddziały gwardji ruchomej, jak rów­
nież artyierja, stacjonowana w garni- 
zunie Draguignan.

Konne oddziały gwardji ruchomej 
patrolują ulice miaota. Oddziały strzel­
ców senegaiskich w dalszym ciągu 
strzegą instytucyj rządowych i użyte­
czności publicznej

PONOWNA AKCJA KOMUNISTÓW 
W  BREŚCIE.

PARYŻ- W  Breście w dniu dzi­
siejszym robotnicy podjęli pracę nor 
matnie, dotychczas nie zanotowano
żadnych incydentów Mimo, i t  organi 
zacje zawodowe wezwały wczoraj ro­
botników arsenału moiskiego do spo­
kojnego manifestowania swej zaioby 
.-powodu pogrzebu zabitego towarzysza 
to  je d n a k  p ó ź n y m  w ie cz o re m  B rest
był widownią rozruchów komunistyczn.

A lan ifestanci śp ie w a ją c  m ięd zy n a ro  
dówkę, starali się około godziny 9-ej 
wywołać większe rozruchy, jednakże 
energiczna akcja władz zamian’ te u- 
niemożliwiła. Manifestanci natknęli się 
na szarżę konnej gwardji ruchomej, 
jeden robotnik został ciężko ranny. O- 
koło północy w mieście zapanował 
spokój.
DALSZE DEMONSTRACJE ROBOT.

NIKÓW.
PARYŻ. Havas donosi o demon, 

stracjach roootnikow portowych. Odpły 
nięcia parowca „Champlain** z Hawru 
odroczono, ponieważ marynarze posta- 
nowili odbyć wiec.

W  Breście wczoraj wieczorem poli­
cja rozproszyła 200 manifestantów.

W  Lorient 2.0OU robotników arse­
nału oabywało wczoraj wieczorem 
wiec przeciwko dekretom oszczędno­
ściowym, a następnie odbył się po 
chód przez miasto.

83 NOWF DEKRLTY
PARYŻ. Rada ministrów ustaliła w 

dniu wczorajszym 83 dekrety rządowe.
41 dekretów ogłoszono już w dzisiej 
srym dzienniku urzędowym. Ruzpadają 
się one na 4 zasadnicze grupy: 1) de­
krety, ma,ące na celu ochronę oszczęd 
ności, 2) dekrety zmierzające do oży­
wienia działalności ekonomicznej, a 
v/ szczególności do przyśpieszenia pro- 
gramu wielkich robót publicznych, 3) 
zarządzenia zmie. zające do obniżki cen 
kosztów utrzymania. 4) dekrety rekty­
fikujące i wyjaśniające postanowienia 
opublikowanych już dekretów.

Po zakończeniu posiedzenia Rady 
ministrów premjer Laval udzielił przed 
stawicielom prasy obszernych wyja 
śnieri co do uchwalonych przez -zącl 
;dekretów, streszczając równoeześnit 
cele, jakie rzad zamierza w ten spo­
sób osiągnąć.



S Ł O W O Sobota, dnia 10 sierp ais 1935

Termtty miasta
(la) .Źe owady przedstawiają ra cjalne aparaty do rozsypywania tru 

naszym globie potęgę, z którą ludz- cizn na szkodniki, niszczące lasy i 
kość ma sporo kłopotów, o tern była pola. Znacznie trudniejsza i cięższa 
już mowa niejednokrotnie. Ich olbrzy jest ta walna w okolicach tropikal-
mia liczba i fantastyczna często zdol­
ność rozmnażania się, oprawia, że po­
trafiły one utrzymać się nawet w wal­
ce z tak potężnym czynnikiem, jak 
wola człowieka. Gdy pojawią się od 
czasu do czasu jako żywioł w miljono 
wych gromadach, nawet ludzie stają 
się bezradni wobec tej przewagi i po­
tęgi-

ROJE SZARAŃCZY DŁUGOŚCI 
KILOMETRÓW.

100

Kto nie słyszał o olbrzymich chmu 
rach szarańczy, które w pewnych la­
tach nagle i najniespodziewaniej poja­
wiały się tu i ówdzie, zamieniając kwi 
tnący krajobraz w przeciągu paru go­
dzin, w pustynię? W północnej Afryee 
i południowej Rosji, na wyspach mo­
rza śródziemnego i w południowej A- 
fryce słychać pewnego dnia najniespo 
dzianiej straszny okrzyk rozpaczy: —- 
„Szarańcza się zbliża!".

Panika i przerażenie ogarnia wów 
czas człowieka. Zaczyna się gwałtow­
nie stosować wszelkie możliwe środki, 
jakże rozpaczliwe częstokroć, ażeby 
kierunek lotu szarańczy zmienić, lub 
przynajmniej uniemożliwić jej opad­
nięcie na po!a. Na kilka mil wokoło 
słychać giucny szum lecących owa - 
dów, a słońce znika pod zasłoną tych 
stworzeń. Jest faktem stwierdzonym, 
źe w Argentynie obserwowano nie tak 
dawno cnmurę szarańczy długości 100 
kilometrów, a szerokości 20 kilomet­
rów. Gazie takie towarzystwo opuści 
się na ziemię, tam nie pozostaje ślad . cata okolica Jamestown została przez 
żadnej roślinności. W Algierze zdarzy j nje zniszczona.

39 robotników zasypanych w kamieniołomie

nych. Europejczyk nie zdaje sobie 
nawet sprawy, jak żarłoczne są roz­
powszechnione tam zastraszająco mró 
v ki i termity. Małe szczęki tych stwo­
rzeń pracują z ostrością .tożów. Przy 
tern termity mają niemiły zwyczaj 
wydrążania drzewa mebli, a nawet ca 
łych ścian domów, pozostawiając tyl­
ko cieniutką powierzchnię zewnętrz­
ną. Zdarza się, że właściciel domu, któ 
ry wybrał się w dłuższą podroż, po 
powrocie znajduje gruzy swego do­
mu, lub meble zmienione w trociny i 
proch.

PANIKA NA ŚW. HELENIE

Podczas swych groźnych wędró 
wek termity, jak inne wędrujące ga- i 
tunki mrówek, w ilościach miljono- 
wych dostają się do domów. Wszyst 
ko co znajdą w dziurach i szparach, 
a więc inne owady, myszy, węże, itd. 
zostaje zjedzone do szkieletu. Ludzie 
chronią się w ten sposób, że nogi łó­
żka wstawiają ao mieanic z wodą —- 
Zdarza się jednak, że ogromne groma 
dy mróweK tworzą żywy most przez 
wodę, albo też dostają się od sufitu i 
zmuszają człowieka do ucieczki.

Jak straszliwe spustoszenia wyrzą­
dzić mogą termity, wykazują przykła- 
dy Pałac gubernatora w Kalkucie zo­
stał przez nie tak gruntownie zniszczo 
ny w krótkim przeciągu czasu, że 
trzeba go było odbudowywać. Jesz­
cze gorzej gospodarowały te owady 
na wyspie św. Heleny, gdzie dosłownie

ło się w s woim czasie, że 20 000 ludzi 
zmarło z głodu, ponieważ szarańcza 
zniszczyła im wszystkie zboże do o- 
statniego ździebełna. Były wypadki, 
że ludzie pijani, którzy zasnęli na po 
lu ,zostali dosłownie zjedzeni przez 
szarańczę, zadusiwszy się zapewne 
przedtem pod jej masą.

SAMOLOTY PRZECIWKO 
SZARAŃCZY

Przeciwko chmurom szarańczy nie 
tak wielkim, jak wspomniane, używa 
się najrozmaitszych środków. Przez 
samoloty, bomby z gazem trującym, 
miotacze ognia najczęściej zabija się 
całe miljony. Samoloty zresztą do tych 
samych celów używane są i w Euro 
pie. Firma Junkers buduje nawet spe

a s a a zsa s m a r  K_E5UL~._b_«fe.

Z okazji sprowadzenia roślin zagra 
nicznych dostały się termity nawet do 
wiedeńskiego cesarskiego zamku w 
Schoenbrunie, gdzie zanim się opatrzo 
no, zniszczyły całą oranżerję. —< Na 
szczęście, udało się po paru latach wy 
niszczyć je tam zupemie.

Najgorszym wrogiem człowieka 
jest mucha tse-tse, która przenosi 
śmiertelną chorobę śpiączki, przez któ 
rą umierają rocznie dziesiątKi tysięcy. 
Dziesiątkuje ludzi również ostra ma- 
larja, wywoiana —  jak wiadomo —  u- 
kąszeniem pewnego gatunku Koman 
Nowoczesna medycyna i chemja wal - 
czą uparcie z tymi wrogami ludzkoś­
ci.

W kamieniołomach Dazaltu na Śląsku, nastąpiło wskutek nieostrożności jednego z robotników przedwczesne wy­
sadzenie w powietrze jednego z objekiów , gdzie znajdowali się jeszcze robotnicy, wskutek czego 39 z nich po­
niosło śmierć. Dziewięciu z nich znale ziono jeszcze żywych, jednakże wszys ey zmarli wskutek ciężkich ran. —

Ekscentryczna milionerka
Kobieta alarmująca całą Ameryką

(la) W  tych dniach zamKnęła się 
brama nowojorskiego domu obłąka­
nych, za dziwną kobietą. Nie wiado­
mo, czy będzie to punktem końcowym 
je j dramatycznego życia, czy też na­
stąpi jeszoze ciąg dalszy? Albowiem 
Izabella MacHie nie po raz pierwszy 
ogląda wysokie mury domu warjatów 

z okna sw ej celi. Ju ż  w roku 1930, 
uznał ją  .lekarz w Bali imorg za meod 
powiodzLaluą i polecił ją  zamknąć 
w zakładzie. Jednakże kobieta ta by- 
ła na tyle zdrowa na umyśle,że ro­
zumiała, iż je j  miljony pozwolą je j 
wydostać się  poza mury przymuso­
wego więzienia

Przeciw niszczącym zboże chrząszczom

Ostatn o przeciw szkodnikom zbożowym w wielkich spichrzach stosuje się  zwalczanie, chrząszczy gazem, który 
umieszcza się pod zbożem w woreczk ach wolno przepuszczających gaz, a  następnie przykrywa się zboże m ater

ją meprzepnszcza.jąoą gazu.

W pół roku później uciekła, dosta­
ła  się do Nerw Yorku i tu ta j wszczę­
ła proces przeciwko zarządowi domu 
obłąkanych w Baltim ore.

Mrs.. Izabella M acHie jest byłą 
żoną znanego maklera giełdowego Sir 
dmona MacHie człowieka, którego 
m ajątek oceniany je s t również na kil 
ka mil jonów. P ara  ta  odgrywała wy­
bitną rolę w  nowojorskiem życiu to- 
warzyrBkiem, przyczem żona odznacza­
ła się szczególną rozrzutnością. Była 
ona niezwykle urodziwa, o klasycz­
nych rysach, a  uprawiała kult włas­
nej osoby do tego stopnia, że posia­
dała np. zbiór .porr retów, który sam 
mógł stanowić małe muzeum.

Rozrzutność je j dała się we znaki 
nawet je j mężowi, który w końcu po­
starał się o rozwód, jednakże to nie 

zmieniło trybu życia Izabelli, gdyrż 
poza wielkim własnym majątkiem 
przyznana je j  zastała również wielka 
renta, wobec czego mogła dalej wieść 
życie zgodnie ze swemi ekscentrycz- 
nemi upodobaniami.

POSTRACH HOTELÓW

W hotdlach, gdzie zamieszkiwała, 
urządzała I/.abella MacHie takie skan 
dale, że obawiano się  jej, ja k  ognia, 
a jednak szacunek dla je i pieniędzy 
sprawiał, że nikt przeciw temu ostrzej 
nie wystąpił. Mąż i  córka (dorastają 
ca już) zerwali z mą wszelkie stosun­
ki, tak, żo bez przeszkód mogła wieść 
:ycie, jak ie  je j się podobało.

Gdy w pewnym hotelu w Londy­
nie urządziła w swych apartamentach 
przyjęcie, które zakończyło się zde­
molowaniem pokojów i nie zapłaciw 
szy za to, wyjechała do Ameryki, dy­
rek cja  hotelu uczyniła doniesienie, a 
w następstwie ekscentryczka została 
aresztowania na okręcie i tam osa­
dzona w celi, przyczem nie pomogły 
je j  ataki szału. Na lądzie wniosła

skargę przeciw towarzystwu okręto­
wemu o 100,000 odszkodowania za 
to postępowanie, ale proces ten prze 
grała

Drugi jej proces, który wzbudził 
sensację w całej Ameryce, b j ł to wspo 
mniany proces przeciw zarządowi do­
mu obłąkanych. Twierdziła ona. że 
przez ciągłe gorące kąpiele i ukłucia 
igłą, zmuszano ją  by zaprzestała 
wszelkiej a k c ji przeciwko torturom i 
pobytowi w zakładzie.

Lekarze zakładowi przyznali, że 
gorące kąpiele jako środek uspakaja^ 
jący, bywają stosowane w zakładzie, 
jednakże nie zmuszano do nich Mrs. 
MacHie , natom iast co do ukłuć, to 
były to próby systemu nerwowego, 
może nieprzyjemne, ale nieszkodliwe 
i niebolesne.

"Wprawdzie nie udało się je j wów- 
czas pognębić lekarzy, ale miała tę 
satysfakcję , że wniosek, by ją  w za­
kładzie zatrzymać, został wówczas 
odrzucony.

DOLARY w  w e n t y l a t o r z e
Dziwactwem te j kobiety było i to 

jeszcze, że nikomu nie chciała nigdy 
powierzyć swych pieniędzy. Żadna 
bankowa kasa am schowek nie wyda­
wał się je j dostatecznie pewny. Nie- 
tylko nosiła wszystko w ogromnych 
kieszeniach, ale miała zwykle przy so­
bie niewielką walizkę, w której mię-,, 
ściły się bamenoty i klejnoty. Jadąc 
ostatnio koleją wetknęła 170.000 do­
larów do wentylatora i na tern przy­
łapał ją  konduktor, który wezwał po­
licję, P o lic ja  stwierdziła, że pienią­
dze należą do niej, jednakże w następ 
szwie sąd zaproponował ponowne od­
danie je j  do zakładu dla u m y s ło w o  

chorych.

Czy ją  stamtąd wydobędą je j  adwo 
kaici, cego narazić nie można powie­
dzieć, ale wydaje się to, zwłaszcza w 
Ameryce wielce prawdopodobne.

„Lusitarija" odnale­
ziona

(la) Specjalny korespondent „mai­
ły Telegraph ‘ przebywający na pokia 
dzie parowca ,,Ophir“ , którego *.ada 
n.em jest wydobywanie zatopionych 
statków, doniósł swemu pismu telegra­
fem bez drutu, że udało się odkryć 
zatopiony parowiec „Lusitania“ .

Na kadług tego okrętu natknięto 
się o 15 mil morskich od Old Head. 
na głębokości 47 stóp.

S F A P B Y  NA DNIE MORZA

Wielkie sukcesy włoskiego skrętu, 
dooywającego szcząi-Ki zatopionych 
statków, doprowadziły już parokrot­
nie —  jak o tern pisaliśmy —  do od­
nalezienia skarbów wielkiej wartości.

Zwłaszcza to, co wydobył parowiec 
.,Artiglio“  przedstawia wartość kilku 
iniljcuów aoiarów, że tylko przypom 
rdfflj zapasy złota, znalezione na za­
topionym statku „Egipt“ .

Oczywiście ten dodam. wyi-ik, jak 
i inne, wzmogły starania, które do­
prowadź. ją do coraz wspanialszych 
rezultatów

Najlepiej ze statków do tego prze­
znaczonych, ■wyposażony jest paro­
wiec „Ophir“ , który od. kilku miesię­
cy zajmował się specjalnie odnalezie­
niem szczątków parowca „Lusitanń ‘ 
Obecnie usiłowania te wydaiy dodat 
nie rezultaty.

K atastrofa tego wspaniałego okrę­
tu nastąpiła dwadzieścia lat temu, a 
jednak do dzisiaj pozostała w pamięci 
całego świata.

Olbrzymi ten okręt pasażerski zo­
stał —  jak wiadomo —  zatopiony 
przez niemiecką łódź podwodną, w 
drugim roku wojny. W  katastrofie  
tej utonęło 1200 osób. Na statku m ia­
ły się znajdować sztaby złota ogrom 
nej wartości. W okolicy, gdzie trage­
d ia ta  rozegrała się w maju 1915 r . 
głębokość morza nie jest bardzo zna 
czna To ułatwiło poszukiwania. Je ­
dnakże nie ulega wątpliwości, że mi 

nie wiele tygodni- zanim nurkowie 
zdołają dotrzeć dc spoczywającego na 
dnie, kadłuóa i wydrzeć mOTzu snrzyn 
ki ze złotem

Również poważne widom otwiera 
praca innego włoskiego parowca wy 
dobywającego skarby, a zajmuje się 
obecnie szczątkami parowca „łłirken 
head '.  Na okręcie tym, który zato­
nął wraz z 260 żołnierzami, znajdowa 
ła się również duża ilość złota, nie 
przetłoczonego jeszcze na pieni idze. 
Wartość tego złota wynosiła podobno 
półtora mil jon a funtów szterlingow. 
Udałc się stwierdzić dokłainit, w 
którem miejscu na dnie morza paro­
wiec ten się znajduje i roboty celem 
wydobycia złota wkrótce się lozpocz 

ną.

JA K  SZUKA S IE  POD PO W IERZ- 
CHłS IĄ OCEANU?

W szystkim tym nowoczesnym po- 
szukiwatzom skarbu, którzy zgłębiają 
oceany, pomocne są ogromnie wspa­
niałe środki techniczne, wynaiezione 

Iw ostatnich czasach. Pomiary głębo­
k o ści i odległości od ana czynione 
są zapomoeą strzałów. Zależnie od 
tego, jak wiele czasu potrzeba, aby 
głos odbiwszy się od dna, 'wrócił z 
powrotem do głośnika oancśuycł m 
sti umentów, da się przestrzeń dzielą 

jCą statek od dna, najdokładniej obli­
czyć. Pewne różnice w tych szybko­
ściach przebiegania dźwięku wskazu 
ją, że na dnie leży jakiś większy ka­
dłub okrętu, a to ułatw/ta niezmienne 
pracę nurków.

Przy posz ik-waniu skrzynek meta 
lowycb z cenną zawartością złota, po­
magają poszukiwaczom elektromagne- 
ty, które przyciągają metal, skraca­
jąc żmudną pracę nurków o tygodnie,

FR A N C ISZEK  MOLNAR.

K o b i e t a  z ł o ś l i w a
Starszy par. opowiada kilku mło­

dym paniom, o swej młodości i o 
swych przeżyciach z kobietami, przy­
czem numeruje swe damskie znajomo­
ści.

P A N : P o numerze jedenastym na­
stępuje numer dwunasty.

P A N I: Jak a ż  ona była?
P A N : B rła  to najbardziej złośli­

wa kobieta, ze wszystkich, jakie kie­
dykolwiek spotkałem w mem grzesz- 
nem żyeiu.

P A N I: Cóż takiego popełniła?
PAN : Popełniła największe zło, ja  

kie kobieta może popełnić. Mówiła —  
prawdę.

P A N I: (P atrzy  na niego nie rozu­
m iejąc).

P A N : U kobiet zamiłowanie do 
prawdy, to to samo, co u mężczyzn 
zd”ada państwa. Państwem kobiety 
je s t kłamstwo Gdy stanie się mu nie­
w ie rn e j, umiera, p r z y  nami niej dla
mnie.

P A N I- Proszę, niech pan opowie.
P A N : M iała kolejny numer dwu­

nasty. J a  byłem człowiekiem zamoż - 
nym i mogłem sobie pozwolić na ten 
luksus, by nie zajmować się riiezem

tylko kobietami Dotarłem więc aż 
tam, dokąd nic mogą dotrzeć inni męż 
czyźru, z braku czasu. M ając 34 lata 
orjeutowałem się najzupełniej w tech­
nice kłamstw kobiety. Kobieta, mając 
15 la t j je s t juz gotową ałamczynią. W 
dwudziestymi roku kłamie już świct - 
nie, w trzydziestym genjalnie. Otóż 
mając 34 lata, doścignąłem już kobie­
tę dwudziestoczteroletnią i mogę, bez 
przesady pow iedzieć, że byłem genjal- 
lym kłamcą.

P A N I: A więc i pan kłamał?
P A N :  N ig d y .

P A N I: A więc ja k ?
P A N : Pozwalałem się okłamywać. 

A w tern jest wiole powiedziane. Każ­
dy stosunek zaczyna się pytaniem : 
„Czy kochasz mnie"?“  Ona odpowiada: 
„ n ie" . albo też: „ ta k " . Musiałem
przeżyć trzydzieści cztery kita, zanim 
doszedłem do tego, że zrozumiałem 
ni<> -tylko „ n ie " kobiety, ale również 
je j „tak“ . K obieta mówi: „W racam z 
placu N apoleona". Trzeba je  stw ljo- 
wać 20 lat, aby zrozumieć, że to tak­
że może znaczyć: „Nie byłam wcale na. 
Zw ierzyńcu". Niema nic naturalniej - 
szego, niż to, eo znowu z lego wyni­

k a : że istotnie była na Zwierzyńcu. 
To znaczy, że chce we mnie wmówić, 
że by ła na Zwierzyńcu, a  więc na 
Zwierzyńcu me była... Rozumie pani ?

P A N I: (szczerze). Ani słowa.
P A N : Bardzo się cieszę, że pani 

mnie zrozumiała.
P A U Z A

P A N I: Go zrobiła więc ta złośli­
wa kobieta?

P A N : Ta kobieta, w przeciągu pół 
godziny' znała mnie najdokładniej. 
Wiedziała, że nie ma do czynienia z 
niedoświadczonym młodzieńcem, ani z 
przekornym mężczyzną —  te dwa, ro 
dzaje męzczy zn cieszą się u nich bo­
wiem szczególnemi względami —  lecz, 
poznała, że słudjowałem kobiety, więc 
poprostu unieszkodliwiła mide. W  
pierwszych miesiącach naszej przyjaź 
ni okłamywała mnie poprostu wzoro­
wo. „K to był ten oficer, z Którym 
spotkałem cię wrczoraj na ulicy? —  
zapytałem. „Brat szefa  mego męża-". 
W yjaśniło się, że szef je j  męża nie 
n ra ł żadnego brata. Doszło między 
ram i do małej -sceny. Wkońcu powie­
działa: „Nie męcz mniń. " Powiem ci, 
kto byt: mój p rzy jacie l! " .

! P A N I: A pan?
P A N : Roześmiałem się i uspoko­

iłem się. Jednakże później okazało się, 
że to był istotnie je j przyjaciel. Jed ­
nakże ta kobieta wyciągnęła z tego na

uczkę. Doszła do wniosku, że naiłep- 
szą rzeczą jest mówić mi prawdę. A 
to jest właśnie to, od czego oby Bóg 
człowieka strzegł! To jest najgorsze 
ze wszystkiego, do czego kobieta jest 
zdolna.

P A N I: No i co?
P A N : Pewnego dnia musiałem na 

nią długo czekać. Nareszcie przyszła. 
Odrzekła: „Byłam u doktora Sochora 
i oglądałam jego m ieszkanie". A wie 
pani, gdzie była?

P A N I: Gdzie?
P A N : U doktora Sochora! A v te 

pani co tam robiła *
P A K I: No, i*o?
PAN : Oglądała jego mieszkanie

(wzdycha).
P A N I: A potem?
P A N : Potem wszystko już mi się 

pomięszało, gdyż pewnego dnia powie­
działa mi, że była z wizytą u pewnego 
pana. Śmiałem się. Och, pomyślałem,

! zaczyna sobie kpić. Tak długo ciągle 
mówiła nu prawdę, ja k  długo nie od 
kryła, że wierzę wszystkiemu, co liió- 
v i . A teraz kłamie od czasu do czasu, 
abym zgubił się w tym labiryncie.. 
Ale iii>-. W krótce potem miałem spo­
sobność przekonać się, że istotnie od 
wiedziła tego człowieka -w jego miesz­
kaniu.

PANT A je j mąż ?
P A N : Ten był mądrzejszy od nas

wszystkich. Zrobił coś, co wobec tego 
rodzaju kobiety jest jedynym rozsąd­
nym krokiem.

P A N I: Co zrobił?
P A N : IJmarł. Myślałem o :cm wie 

le i  doszedłem do wniosku, że chyt­
rzej i  egoistyczniej nie imogł postąpić.

P A N I: I  ja k i ibył koniec tego umi­
łowania prawdy?

P A N : Że odtąd ja  znowu zacząłem 
być dziecinny. Nie mogłem się już 
wogóle zorjentować i wstydziłem się 
m ojej zarozumiałości, która pozwoliła 
mi mniemać, że znam ko Diety. Błąd 
mój polegał na tem, że wierzyłem, że 
kłamstwo jest u nich systemem.

P A N I: A  tymczasem?
P A N : U kobiet niema żadnego sy­

stemu! Naprawdę nie. Straciłem  
grunt pod nogami i  przez to przepad­
łem razem z całą m oją mądrością 
wobec kobiet. U numeru trzynastego, 
tak samo, jak  u numeru czternastego 
i wszystkich dalszych. Je d jn a  kobie­
ta, która mi mówiła prawdę, utorows 
ła drogę wszystkim kłamstwom.

P A N I: .T a k to ?

P A N : Tak, że doszedłem do prze­
konania, iż największą głupotą jest 
usiłowanie poznania kobiet. Kobieta 
nigdy nic popełni takiego głupstwa, 
aby uogólniać i powiedzieć: „Męż­
czyźni są tacy i tacy i  z mężczyznami 
trzeba postępować tak a ta k " . Nie.

kobieia jest ja k  szofer.
P A N I: ? ? ł
P J N :  Niechże pani to słowo nB

przeraza. Dla mnie szofer w wiećk.em 
mieście je st ideałem człowieka, który 
musi nagle wyłonioną sytuację rozwią 
Zywać prędko i ja k  najlepiej. Wymi- 
nąć, zwrócić, skręcić, zatrzymać, prze­
jechać' szybko lub wolno, a na następ­
nym rogu znowu zastanowić się i kom 
binować, i-u z powodu tramwaju, tam 
z powodu nadjeżdżającego, dochodzą­
cego z tyłu lub zjaw iającego się z 
bocznej uliczki samochodu. Kobiety 
również pracują podobnie. Nie zasta­
naw iają się długo, ale w danym mo­
mencie przedzierają się improwizacją. 
T a kobieta, którą nazwałem kobietą 
złośliwą, w jmykała się poprostu w 
.en sposób, że mówiła prawdę. A je. 
byłem na. tyle osłem, że wierzyłem, że 
to jest u niej systemem.

P A N I: Dlaczego jednak powie -
dział pan, że to była kobieta złośli­
wa?

P A N : Gdyż nie ta kobieta jest
złośliwa, która mężczyźnie sprawił, 
cierpienia, która go dręczy, rąbu |e, 
rani, czy zabija. Złośliwa kobieta to 
ta, .która mi niedwuznacznie pokazała, 
że jestem  osłem. Przeł. Wł. L
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ueuj o uczczeniu 
Słowackiego w Wilnie
i pamiątkach po nim w Ja­

sionach i rlickunath
Powodowany myślą, że kult Józe­

fa 'Piłsudskiego dla genjuszu Juljusza 
Słowackiego, tak pięknie nieraz wyra­
żany przez Marszalka w cytatach z 
dziel poety, w pracach i przemówie­
niach okolicznościowych, że wptyw 
cwego kultu właśnie dobrze oddziała 
na społeczeństwo nasze, na żywsze za 
jęcie się ziomków autorem „Krula Du 
cha" i sposobami godniejszego udo­
wadniania miiości ziomków la mego 
— powodowany ta ideą kreślę słów 
parę.

Rozejrzawszy się po Wilnie i po­
bliskich Jaszunach i Mickunach, 2 e 
smutkiem skonstatować wypada, że w 
grodzie, w którym ojciec Juljusza 
profesorował, a poeta będąc studen­
tem, tworzył, nie jest on dotychczas 
odznaczony pomnikiem narodowym 
na podobieństwo Adama, posiadające 
go kościelny pomnik jubileuszowy, 
powstały nawet w latach niewoli, w 
c.erriężonem jeszcze przez Moskali 
mickiewiczowskiem Wilnie. Gorzej 
jeszcze ma się rzecz z Jaszunami i 
Mickunami, upamiętnionemi przez Sło 
wackiego nierzadko pobytem za cza­
sów akademickich i —  przedtem gim­
nazjalnych, bo oto, gdy przed kilko­
ma laty Uniwersytet Stefana Batore­
go przynajmniej odznaczył dom, gdzie 
mieszkał Juljusz, tablicą pamiątkową 
z podobizną młodego poety, to Jaszu- 
uy, gdzie romantyk, adorując platom- 
czme uroczą p. Ludwikę ś. i poko­
chał jaszuńskie pamiątki, czarowne a- 
leje parkowe, —  tam, w Jaszunach, 
niema dotychczas chociażby najskrom 
niejszej pamiątki monumentalnej.

Zaś co do upamiętnienia pobytu 
Słowackiego za czasów szkolnych w 
podwileńskich Mickunach, to już spra 
wa dość bliskiej przyszłości. O sos­
nach, wspaniałych jeszcze niedawno 
lasów m„_kuńsidch, o śpiewie żniwia­
rzy tamecznych, wspominał z uczu - 
ciem rozrzewnienia Słowacki w utwo­
rach swoich; miły był Juljuszowi i ten 
szept cichej fali Wilenki, płynącej tuż 
prawie około dworu państwa Becu i 
Pillarów, kędy w ogrodzie przyleg­
łym lubił Słowacki siadywać na pa­
miętnej ławce, pomiędzy uschłemi już 
obecnie drzewami, — siadywać, wpa 
trując się w dal, hen! po za łąki nad­
rzeczne, i dumać o swoim dalekim 
Krzemieńcu i o pobliskiem, kochanem 
Wilnie.... Otoż wobec od dosyć dawna 
nieistniejącej, drewnianej ławid, prze­
kazanej tradycją dworu mickuńskiego, 
uchwalone zostało przez szczupłe gro­
no wiejtotcieli wielkiego autora „Lilii 
Wened; odznaczenie omawianego 
miejsca w ogrodzie dworskim trwałą 
pamiątką, w kształcie właśnie ławki 
kamiennej, a więc irwałej, ozdobionej 
przyiem podobizną profilową poety 2 

lat jego oczywiście bardzo młodych, 
wileńsko - mickuńskich Inicjatywę 
naszą w „Kurjerze Litewskim" umie­
szczoną w druku, poparł wkrótce po*
1 ;m w „Słowie" warszawskiem Czes­
ław Jankowski i później jeszcze w 
łs aszem, tak przez znakomitego fe- 
Ijetonistę ukochanetn „Słowie", „Sło­
wie" wileńskiem Sprawa ławki Sło­
wackiego znajduje się na najlepszej 
drodze; jak się ku zrealizowaniu po­
suwa, o tern nie omieszkam z czasem 
poinformować pismo wasze.

Co do pamiątek mickuńskich, jakie 
się ongi we dworze przechowywały,' 
to one teraz najpewniej w Warszaw­
skiem Muzeum Naród, się znajdują, 
złożone tam przez Leopolda Meyeta, 
razem z innemi pamiątkami po Sło- 
v ackim, dosiarczonemi szlachetnemu 
kolekc onerowi zabytków po wiesz­
czach naszych przez kreślącego te sło 
wa.

A więc dzięki uprzejmości ś. p. 
Stanisława Filier von Pilchau mógł 
'bzymać L. Meyet list Jul. Słowackie

2 lat jego szkolnych, list właśnie z
ckun wystosowany oraz dwa drob­

ne widoczki tej majętności z czasów 
"■ładania nią proi.dra Becu; jeden li- 
fografowany w Wilnie, drugi ołów- 
K'en., ".injetowym sposobem wykona­
ny. Widoczek litograficzny skopj owa- 
ny został w r. 1909 na pocztówce 
pamiątkowej, wydanej między innemi 
v- Pleszewie (w Poznańskiem, zakład 
Ziółkowskiego) staraniem niżej podpi­
sanego. Na pocztówce odnośnej, peda

gicznie pomyślanej, umieściłem por- 
Tr‘ ki ]. Słowackiego, Ludwiki Śnia- 

e< iej rektora Jana Śniadeckiego 1 
Michaia Balińskiego, historyka, ■■ ła ś -  
cicie 1 Jaszun, nadto obok widoczka 
Mickun pc daiem i widok ślicznego pa 
łacyku wy udowanego niegdyś we dwo 
rze wspaniałym Jas; un, przez prof. K. 
Podczaszyńskiego. . Co do Mickun, to 
aczkolwiek skromny dom mieszk ilny 
w znacznej części zachował swój cha 
rakter Słowackiemu współczesny (0- 
kolo 1824 r .) , to jednak pokój Julju­
sza „na salce" obecnie nie istnieje.—  
zniszczył go pożar już przed dawnemi 
laty.

Niegdyś oglądałem w Jaszunach we 
dworze stary portret matki Juljusza, 
Salomei 2 synkiem na kolanach. Czy 
i teraz pamiątka owa tam się prze­
chowuję, wkrótce będę o tern poinfor 
mowany; innych osobliwości z owego 
czasu pobytu Słowackiego z matką 1 

v ujem Teofilem Januszewskim w Mi­
ckunach niema.

Sulimczyk. 
 »< o> i------

LISTY Z WŁOCH

Arena w Weronie i widowiska operowe
(Od własnego korespondenta)

WERONA, W  sierpiuo.

Zabłąkać się  w cudowną księżyco­
wą noc letnią w zaułkach W erony i 
budzić uśpione w głębokim cieniu wi­
dma przeszłości, zwłaszcza na Piazza 
dei Signori w obliczu grobowców dy- 
nastji della .Seala. lub na pobrzezach 
Adygi w pobliżu teatru rzymskiego 
ot o recepta aby zrozumieć dlaczego 
właśnie tu rok rocznic widowiska ope 
rowe urządzane w rzymskiej arenie z 
I  stulecia gromadzą tłumy Włochów 
i cudzoziemców. Cała W erona nocą 
wygląda jak  jedna wielka dekoracja 
fantastyczna najeżona zazębieniem 
stuleci, różnii ami stylów, hannonją 
kontrastów, opromieniona urokiem le­
gend z których wszyscy niemal znają 
jedną o Romeo i  Ju l j i  z nieśmiertel­
nego dzieła Szekspira. Staliśm y długo 
przed średniowiecznym domkiem z 
balkonem -na via Capjiello w którym 
trad ycja upatruje dom nieszczęśliwej 
a romantycznej małżonki Romeo. Czy 
warto zastanawiać się nad prawdopo­
dobieństwem : rzeczywistość często
jest legendą widzianą oczyma znużo-

nemi codziennością życia. Werooczycy 
aa potwierdzenie legendy m ają rów- 

1 nież i sarkofag pięknej Ju lje tty  do 
którego romantycznie usposobione pa­
ry narzeczonych czy nowożeńców pod­
różujących po Włoszech starannie 
wrzucają karty  wizytowe Znaleźliś­
my tam szereg nazwisk polskich.

H istorja  uczy, że po dominacji 
rzymskiej, która pozostawiła szereg 
wspaniałych gmachów (z nich ocala­
ła  częściowo przepiękna, arena) najaz­
dy barbarzyńców zniszczyły Weronę i 

i dopiero Teodoryk postarał się o je j 
odbudowę. Lombardowie A1! boi na i 
frankowie K aro1 a Wielkiego łupili 
bezlitośnie to skupisko ludzkie rozsia­
dłe nad brzegami Adygi, aż do ostat­
niego najazdu Węgrów zakończonego 
uwolnieniem się od zaiezności. Z po­
czątkiem X II stulecia W erona s ta je  
ua czele ligi złożonej z wolnych miast 
Padwy, W iceneji i  Treviso, potem łą­
czy się  z Ligą Lombardzką a wresz­
cie po najrozmaitszych walkach p a i- 
ty j przeciwnych opanowuje ją  pierw­
szy z tyranów Bzzelino da Romano a 
po zabiciu tegoż w 1259 roku M asiino

del a Scala  zapoczątkowuje średnio - 
wieczną dynastje panów della Scala.

W  czarne panowania jednego a 
członków tej; rodziny Cangrande słyn 
ny poeta Dante Alighieri wygnany z 
Florencji tu znalazł opiekę i przytu­
łek. V* 1387 roku niedołęstwo i  wjdki 
bratobójcze pod kopu.ją potęgę ostat - 
nich książąt z tego rodu a miasto do­
sta je  się pod panowanie W iscontich 
z Medjolanu aby od XV stulecia dzie­
lić losy Rzeczypospolitej W eneckiej.

W  budowlach werońskich można 
odnaileźć etap po etapie całą historję 

| tego miasta od najwcześniejszych cza 
sów aż do dni naszych kiedy faszyzm, 
podtrzymując racjonalny sty l nowo - 
czesn y , wzbogaca miasto w budynk. 
niezawsze licu jące ze śladami przesz­
łości. Zresztą każdy z panów Werony 
p o z o s ta w ił po sobie gmachy nieraz 
monumentalne, nawet A u strja  do któ­
re j n a leża ło  to miasto od 1816 do 
1S66 zdobyła się na wcielenie do cało­
ści cesarsko królewskich okazów 
architektury. Aczkolwiek grobowce ps . 
nów della Scala w stylu romańskim, | 
Piazza delle Hrbe (jeden z najpięk -

Włoska artylerja górska w Afryce Wschodniej

Pośpieszne przygotowania do wojny trw ają ze strony Włoch w dalszym 
»«o »«  wioska po wyładowaniu w Afryce.

c ią g u . Na zdjęciu górska 
 »«0»«------

Historja c z ł o w i e k a  upadłego
NAD RANEM.

Przez zapocone szyby wdziera się 
do wnętrza blady świt, rzucając dłu­
gie ukośne płomienie na śpiących.. 
śpią pokotem, jeden obok drugiego, 
oszczędzając miejsca, przytuleni do 
siebie. Za poauszkę służy zwinięta w 
tłomok marynarka, pod którą przezor­
nie są schowane buty. W świetle la­
tarni naliczyłem sześćdziesiąt ciał 
skłębionych obuk siebie, brudnych, o- 
hydnych.

Rozchełstane na piersiach koszule, 
siedlisko wszelkich insektów, które, 
wątpię, czy zdoła wyplenić jak najsta 
ranniejsza dezynfekcja. Jest to przy co 
raz to zmieniających się pensjonariu­
szach praca wręcz niemożliwa. Tuż 
przy jednej z nar kałuża. Nachylam 
się .iad nim i czemprędzej cofam, za­
tykając nos: —  wymioty. Znaczna 
większość mieszkańców tego domu 
przycnodzi do domu pijana. A pije o- 
hydną w zapachu „politurę".

Opowiadano mi, że kiedyś, iuz 
kilka lat temu, jeden z włóczęgów za­
pił się na śmierć. Towarzysz jego prze 
spał obok zimnego trupa cał 1 noc

Kłębowisko ciał poczyna się ru- 
szać i teraz dopiero w pełnem świet­
le dziennem widać tę nędzę w całej 
groźnej postaci. Malownicze łachmany, 
miast pasków sznurkiem podpasane 
spodnie, na nogach coś, co przed kil 
ku laty może przypominało buty.

HIERARCHJA OBOWIĄZUJE

jedni myją się (liczba tych, któ­
rzy chcą jeszcze jaką taką czystość 
utrzymać, jest znikomo mała), inni 
wyszukują w łachmanach robactwo, je 
szcze inni spieszą po herbatę do kuch 
ni. Przypatruję się temu towarzyst­
wu zdalcka. Jest ze sobą zbratane, nę 
dza tu zatarła wszelkie różnice. Krzy 
żują się ottydne wyzwiska. Obowiązu 
je wszakże pewna hierarchja. Osobno 
zgrupowali się znani i cenieni tutaj 
dla swej zręczności nożownicy. Są o- 
m skrzętnie omijani przez pomniej­
szych złodziejów, których tutaj też mł 
mo starannej kontroli policyjnej peł­
no. ( ‘-nbn, 1 obozują złodzieje, w kącie 
zas, starając się unikać wszelkiej zwa 
d», o którą tutaj zwłaszcza, gdy towa 
rzystwo jest pijane, łatwo, —  uloko­
wali się ci wszyscy, których zagna! 
tu okrutny los, przypadek, ślepy traf, 
rozbitkowie z wielkiego targu życia,

W  tej chwili na salę wchodzi po­
licja i zaczyna się wyławianie ryb z 
metnej wody tego przytuliska wszel - 
kiej nęuzy i za kilka już minut ci p<ał

eskortą wędrują na policję. Zaczyna 
się dzień włóczęgi.

D71EŃ WŁÓCZĘGI.

Kiedyś był majorem wojsk carskich. 
Nosił świetny, błyszczący srebrem ga­
lonów mundur. Upijał się w wytwor­
nych restauracjach, miał wiele pięk 
nych kobiet, denszczyk mu buty pu­
cował —  dziś pozostało mu tylko 
wspomnienie 1 błyszcząca nędza .

Przedewszystkiem jeść. Nauczył sie 
już jednak łatwego sposobu zaopatry­
wania się w żywność. Wszedł do ja­
kiejś piekarni. Wstyd nie zalai rumień 
cem twarzy, gdy wyciągał rękę po ze 
braczy kęs chleba. To stan rekwizyt, 
który pogrzebał wraz ze swym oficer­
skim mundurem W  ten sam sposób 
zaopatrzył się w spory kęs kiełbasy i 
tak obłowiony powędrował dalej.

Przywykł już triumfalnie pokazywać 
ludziom swe łachmany.

—  A ludzie! Cóż ludzie z domiesz­
ką politowania i obrzydzenia wovcnali 
w brudną żebraczą rękę kawał chleba 
i niechętnym wzrokiem wskazywali 
drzwi.

Dzień uchodził na włóczędze. Od 
sklepu do sklepu, od mieszkania do 
mieszkania. Nierzadko kradł.

Gdy zapytałem go kiedyś o pracę, 
roześmiał mi się w oczy.

—  Pracować?
—  Nie, odwykł od tego —* poczem 

uśmi :chnąwszy się cynicznie dodał —  
czyi nie można żyć tak. Ludzie dadzą,

o muszą dać. Wiedzą, że jeśli nie da­
dzą, to którego pięknego dnia cała nas 
czereda runie na ich sklepy i mieszka­
nia i pocznie rabować. Boją się.

DOBRZE MU TAK.

—  a czy nan nigdy nie pragnie 
rzucić tej nędzy, zamieszkać gdzieś 
w miłem, cichem mieszkanku, zdjąć te 
łachmany, zgnębić insekty dodałem —  
u 1 zawszy na jego kołnierzu, pełzająca 
dużą wesz.

Ba ha, panie, to nie do pomy­
ślenia Człowiek, który raz się te znaj­
dzie, choćby potem nawet w pałacu 
zamieszkał nie "ozbedzie się strasz­
liwych nałogów. Te ściany, ta a*mosfe 
ra plugawią człeka.

Ja się poprostu boję żyć inaczej. 
Nie wiedziałbym od c z -go zaczać, jak 
się obrócić.

P Jpatrz nan —  tu przysunął 
twarz tak blisko, że musiałem sie co­
fnąć.

W  tych rysach wszystko pan 
wyczytasz. Znać na nich głód, ponie

niejszych placów W łoch), pałac ksią­
żęcy i  stare zamczysko z obronnym 
wspaniałym mostem przerzuconym po 
nad wartkim prądem Adygi stanowią 
dostateczną atrak cję  dla turysty, tern 
niemniej najbardziej imponującą bu­
dowlą W erony je s t niewątpliwie Are­
na rzymska nieco m niejsza od Colos- 
seum rzymskiego lecz lepiej zachowa­
na i  służąca od 2600 lat jako olbrzy­
mi teatr na otwartem powietrzu.

Ongi służyła ona jako  miejsce 
walk gladjatorów, prześladowań ehrze 
śoijan a wreszcie reprasyj przeciw' he­
retykom, potem wspaniałych, turniei 
rycerskich i widowisk odpowiadają - 
cych wymogom czasów. M iały tu miej 
see wyścigi a  nawet walki byków z 
psami odpowiednio wyćwiczonemu, aż 
wreszcie w X V tl  stuleciu zawładnęli 
areną aktorzy wystawiając melodra­
mat j  i  commedia delk arte aby później 
pozostawić m iejsce regularnym przed­
stawieniom dramatycznym i w 1913 
roku widowiskom lirycznym. Pośród 
kamiennych ścian Areny pam iętającej 
czasy starożytnego Rzymu zaczęły co 
roku rozbrzmiewać dźwięki muzyki 
i głosu ludzkiego. Jedynie wojna od 
1915 do 1918 przerwała tradycję ale 
powrót pokoju pozwokł na je j pod­
jęcie  w 1919. Od te j pory bez przer­
wy co roku w lipeu i sierpniu sta je  
otworem dla melomanów i wielbiciel; 
widowisk lirycznych ten przedziwny 
teatr mas, pierwowzór klasycznego 
teatru przyszłości nie dla arystokracji 
pieniądza ilecz dla tych, którym sza- 
rzyana codziennego życia stwarza po­
trzebę i  mus oderwania się od twar­
dej i nieubłaganej rzeczywistości i 
przeniesienia choćby czasowego w sfe­
ry złudzeń i snów.

Byliśmy na premjerze „Normy" 
BalLini‘ ego wystawionej we wspania­
łe j edycji m istrza Gino Mniinuzzd ego: 
dwadzieścia pięć tysięcy widzów rea- 
gow-ało na muzykę Bellin i‘ ego śpiewa­
ją cą  wielki niezapomniany hymn mi­
łości identycznej w swych składowych 
elementach na każdym kontynencie. 
Kamienne stopnie areny pokryły się 
żywym kobiercem głów a nagle, przed 
rozpoczęciem przedstawienia, jatt co 
roku, rozbłysk, na całej przestrzeni 
ludzkiego mrowia ogniki zapałek roz­
myślnie zapalanych na premjerach.— 
Wydawało się, że nagle robaczki świę 
tojańskie. opadły to mrowie ludzkie. 
A nad głowami roziskrzone gwiazdy 
m igotałj drażniącym łyskiem niedocie 
ezonych tajem nic. Niepodobna wprost 
opisać fascynującego wrażenia, jakie  
sprawia ten przeolbrzymi teatr zwła­
szcza, gdy tłum reaguje żywo i bez­
pośrednio na piękno głosu wykonaw­
ców, oklaskując długo i entuzjastycz­
nie każdą a r ję  lub duety.

Mimowoli budzi się wdzięczność 
dla Rzeczypospolitej W eneckiej, któ­
ra  zdołała j/owstrzyraać zbrodnicze 
ręce niszczycieli monumentów i  uchro 
m ła tę wspamałą budowlę od nieuch­
ronnych zniszczeń czasu: staranne od- 
restaurowyw ania oraz pieczołowita 
opieka specjalnej kom isji zdołały u- 
trzymac to, co pozostawili w sjiadku 
della Scala i Wiscontiowie mcd-jolań- 
scy po zuzyeiu części na budowę pa­
łaców i zamczysk. Obecnie autonomi­
czny Instytut ’ dla widowisk lirycz - 
nych powołany przez zarząd miejsk: 
Werony w-espół z kom isją nadzorczą 
M inisterstwa Wychowania Narodowe­
go czuwają nad losami Areny stano­
wiącej cel wizyt turystów w Lągu ca­
łego roku a jedynie w ciągu m ie ląca  
niespełna (od 25 hpea do 18 sierpnia) 
zaludnianej wieczorami przez tysiące 
widzów zgromadzonych w tym n a j­
większym na świecie teatrze pod go­
lem niebem.

Obecnie Instytut wyżej wspomnia­
ny nosi się z zamiarem ogłoszenia kon 
kursu na nową operę dostosowaną do 
warunków scenicznych Areny; kon­
kurs ten ma być światowy' celem zam 
teresowania kompozytorów, ar+ystóv., 
malarzy i  scenografów międzynarodo­
wych. Istn ie je  pozatem projekt przed 
stawień szekspirowskich na przepięk­
nym zaiste placu della Signoria czy 
dei Signori. Trudno soDie. wyobrazić 
np. piękniejszych dekoraeyj, niż te 
które plac ten otoczony Pałacem pa­
nów della Seala, Pałacem Sprawiedli­
wości, dawną rezydencją namiestnika 

Powoli odraza do tych powykręca- weneckiego, Loggia del Consiglio s 
11) eh przez tortury ciał minęła. Pocze nowiącą jeden z najwspani_iszych o- 
leni je okradać. Spałem na nich. To kazów architektury renesansowej etc. 
dość wygodnie — roześmiał sie. Po- p 0isk a m i w Weronie swą. swoistą 
zmej uciekłem w 1924 roku do Pol- „działów, hodowli poi -
s k l .  L Ó Ż .  \ i /  i r J A o - r r t io  f o  l / n o u t  f ł f 7 v 1f f r tW J l V  t  t

skiej w Targach W e r o ń s k ic h : okazo
we konie polskie cieszą się tu ta j wiel­
kim popytem Do wzmocnienia sympa

arty lerja

wierkę, pijaństwo, 
dzież.

więzienie za kra-

TYLKO KNAJPA.

—  A czy kiedyś nie zatęsknił pan 
za tern dawnem życiem człowieka, a 
nie zwierzęcia?

—  Tah, —  Ożywił się. —4 Kiedy 
czasem zajdę, 01 tal. po żebraninie do 
jakiejś knajpy, gdy ktoś mi aa kieli­
szek wódki a orkiestra gra, to przypo­
minają mi się tamte carskie czasy

—  To tylko zewnętrzne wrażenia. 
A czy nic głębszego w panu nie zo­
stało. Nie tęskni pan do dobrej książ­
ki, wartościowej sztuki w teatrze? Czy 
tii» panu nie pozostało z innych mniej
restauracyjnych pragnień?

—  h a, ha, dzieciak pan. My ,uż 
nic nie czujemy, to tylko czasem taka 
tęsknota wzrokowa. Wzrok potrati le­
piej zatrzymać i utrwalić jakiś obraz. 1 
wzroku nic nie plugawi, a to tu —  
v/skazał na piersi, żeby nie wymówić 
wyrazu serce —  zastygło, zdrętwiało, 
czy kat wie, co z nim się stało. Popio- 
stu splugawiło się i jeden jedyny or­
gan, który jeszcze dobrze funkcjonuje,
to żołądek.

PRZESZŁOŚĆ NĘDZARZA.

— Lóż pana tak fatalnie zdegrado­
wało i zepchnęło aż do tego domu 
nędzy?

— Hm, rożnie bywało. Raz tdy 
zabrakło forsv na koDietki, okradłem 
kasę pułkową i zwiałem. Był to rok 
1918. Zwiałem do bolszewików. Tam 
przyjęli mnie zrazu z otwartemi reka­
mi, ale potem widocznie naskutek de­
nuncjacji zdegradowali mnie do rangi 
grabai za.

Co noc wyjeżdżałem z Łubiank na 
wozie pełnym trupów

W Belgji odżywa 
duch z r. 1914

Politykę belgijską opanowują 
w osźatnich czasach przedewszy- 
stkiem problemy gospodarcze i 
socjalne, ale mimo szeregu kryzy­
sów gabinetowych, pozostała ona 
niezmienioną na jednym punkcie, 
mianowicie jeśli chodzi o obronę 
państwa. Spiawy wojskowe dzier­
ży mocno minister wojny Deveze, 
który stałe, zabiega o wzmocnie­
nie granicznych umocnień, oraz 
wzmożenie siły zbrojnej. Także w 
parlam encie spraw ę ochrony gra­
nicy wschodniej poruszali nacjo- 
naiisc. parokrotnie.

Ostatnio senator D orotot, któ­
ry v'- belgijskiej polityce zagrani­
cznej odgryw a taką mniej więcej 
rolę, ,ak deputowany Franklin- 
Bouillon we F r a r c j ’, miał mowę 
w senackiej komisji, na którą 
zw rócono większą uwagę

Mówca porównywał zarządze­
nia wojskowe i prace Belgji z 
Niemcami, oraz z innemi naroda­
mi. Zestaw iał również siły. Pier­
wszego dnia wojny —  zdaniem 
mówcy— siły niemieckie będą o 
25  procent większe, aniżeli współ 
ne siły Belgi, i Francji. Zda­
niem senatora Niemcy są znacznie 
lepiej uzbrojone aniżeli Francja i 
Belgja. Dalsze rozw ażania sena­
tora nie pominęły również floty 
powietrznej, która ma być dzię­
ki przymierzu z Anglją cokolwiek 
silniejsza po stronie aijanlów.

M owa ta wskazuje wyraźnie, 
że wojskowe wzmocnienie Nie­
m iec, podziałało na nacjonalizm  
belgijski. Belgja była zawsze kra 
jem kontrastów  Pewne geografi­
cznie eksponowane stanowisko 
tego kraju, pow oduje jak gdyby 
nasitroje trwogi, których następst­
wa polityczne mogą nie być bez 
znaczenia.

Przed kilku dniami minister 
wojiny Deveze, przemawiał przez 
radjo, z O Kazp  rocznicy mwazj. 
niemieckiej. C ała jego  mowa 
zmierzała do obudzenia w Belgji 
ducha 2, roku 1914. Starał się on 
przekonać słuchaczy, że obi ona 
państw a musi być tak postawio 
na, aby wszelka inwazja była wy­
kluczona. Przed oczam i słucha­
czy rozwinął on cały system  po­
trójnych umocnień granicznych i 
obszernie go omówił, dodając, że 
silna armj a jest konieczna, aoy 
—  jak się wyraził —  „kraj miał 
taką siłę, Dv wszelkie napaści, 
mogły znaleźć natychmiastowy 
odpór".

Fakt wygłoszenia tego p,zem o  
wierni a przez radjo, oraz bardzo 
zyczliwe przyjęcie go przez prasę, 
świadczą, że niewielkie, ale tw ar­
do w alczące o swe sprawy króle­
stwo belgijskie, niedalekie jest od 
nastrojów, jakie tam panowały w 
roku 1914. La

Nowy wicekról 
Indyj

ski. Coż, widocznie ta krew pizylgnęła 
mi do rąk. Nie chciano mi dac posa­
dy. Przejadły się carskie ruble. Począ­
łem kraść.

< jestem.
—  Pan Polak, katolik?
—  Tak.
Jakaś groźna, straszliwa zmora za- 

c ążyła mi na piersiach. Nie mogłem 
dale i kontynuować rozmowy.

Aie nie wszyscy ludzie z Potockiej 
4 są tacy.

haka

ty j, .które powstały i zdementowały 
się w czasie epopei napoleońskiej po­
przez wspólne walk przeciw A ustrji 
legjonistów polskich i Wlochow z W e­
rony, przyczj nil się w wielkiej mie­
rze miejscowy F aszystow -sk i I rist\ r u1 
Kulturalny urządzający corocznie -kil­
k a  odczytów na polskie tematy. Na 
łamach miejscowego dziennika „Are-

Został nim lord Ldniithgow, szczegół 

nie doświadczony w zaacresie potrzeb­

nych Indjom reform konstytucyjnych.

na“  redagowanego przez znanego pu­
blicystę Antoniego Galata częsio spo­
tykamy art.ykuły o Poisce.

Jeżeli ktokolwiek z mych czytelni­
ków w ciągt] sezonu lirycznego w W e­
ronie znajdzie się we Włoszech, nie 
powinien pozbawiać się wrażeń, jakie 
widowiska w Arenie przygotowywane 
przy udziale najwybitniejszych sił wło 
skich i  cudzoziemskich zapewnić mu 
mogą. Samo miasto pełne przepiek - 
nych kościołów i m o n u m e n ta ln y c h  -bu­
dowli stanowi również objek. turysty­
czny pierwszorzędny a dla smakoszó’ 
dodać możemy, że okolice V. e-ory peł 
ne winni'- produkują, pierw szorzędne 
wina doskonale dostosowujące się do 
smakołyków werońskiej kuchni.

Leonard Ikociems*.
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Rozłam a  Stronnictwie Ludowem
Lud wiejski powinien wziąć udział 

w wyborach”

W oczekiwaniu min. Becka w Finlandii "  ILEGRAN

WARSZAWA. Grupa b. posłów 
Stronnictwa ludowego ogłosiła dziś na­
stępującą deklarację:

My, niżej podpisani, oświadczamy, 
że występujemy ze stronnictwa ludo­
wego, pozostając nadal czynnymi dzia­
łaczami w ideowym, niezależnym ru­
chu ludowym, tak jak byliśmy nimi od 
wielu lat przed połączeniem się w stron 
nictwie ludowem.

Po rozważeniu sytuacji, jaka się 
wytworzyła po uchwale kongresu 
stronnictwa luaowego w sprawie wy­
borów do Sejmu, doszliśmy do przeko­
nania, że uchwala ta, powzięta poś­
piesznie i bez dyskusji, była błędem 
politycznym. Jakkolwiek ordynacja wy 
borcza do Sejmu nam nie odpowiada, 
piojekt jej zwalczaliśmy i o zmianę 
jej nie przestaniemy się starać, — to 
jednakże —■ zdaniem naszem — lud 
wiejski powinien wziąć udział w wy­
borach, aby nie być pozbawionym w 
nowym Sejmie całKOwicie swego nie­
zależnego przedstawicielstwa.

Interesy te są zbyt ważne, ażeby 
nawet przez czas krótki mogiy pozo­
stać bez należytej obrony w ciałach u- 
stawodawczych, w których, jak się 
to obecnie okazuje, bedą jednak re­
prezentowane inne i mniej liczne i

mniej ważne warstwy społeczeństwa. 
Dlatego jesteśmy zdania, że reprezen­
tanci ludności wiejskiej w komisjach, 
ustalających kandydatury poselskie, 
winni zgłaszać swych kandydatów na 
posłów —  znanych i wypróbowanych 
dJałaczy luaowych —  i chłopi powin­
ni głosować na nich w dniu wyborów 
jaknajliczniej. Wystęnując ze stronni­
ctwa, pozostajemy wierni ideałom, któ 
rym służyliśmy zawsze. Cele, do któ­
rych dążymy, pozostają też niezmie­
nione. Długoletnia, bezinteresowna i 
ofiarna praca społeczna niektórych z 
nas, zwalnia nas — mniemamy —  od 
potrzeby dawania zapewnień, że kie­
ruje nami tylko troska o przyszłość lu­
du i Polski. Organem naszym jest ty ­
godnik „Wyzwolenie1'.

Warszawa, dnia 8 sierpnia 1935 r.
(— ) Maksy.niljan Malinowski, To­

masz Nocznicki, Michał Róg, Jan Wo- 
7 nicki, Błażej Stolarski, Jan Smoła, 
Adam Earwiński, Józef Białoskórski, 
Antoni I anger, Jan hoseit, Henryk 
Wyrzykowski, Andrzej Waleron, Jan 
TaDor, Jan Szafranek, Stefan Talar, 
czak.

HELSING-FORS. Prasa lińśKa 
ogłasza program pobytu min. Becka, 
w Helsingforsie. W  scbotę min. 
Beck złoży wizyty oficjalne, Następ 
nie odbędzie się złozenie wieńca na 
grobie bohaterów Finlandji, pole­
głych w walce o niepodległość. W ie­
czorem minister spraw zagranicznych 
Finlandji Ha<-kzell podejmować bę­
dzie min. Becka obiadem, poczer 
w salonach M. S. Z. odbędzie się 
raut.

W  niedzielę p. m*n. Beck na za-

czorem Tow. Finsso - Polskie oraz 
grono przyjaciół Polski podejmować 
będzie min. Becka i jego otoczenie na 
wyspie Seurasaare

W  trzecim dniu prezydent Svin- 
hufvud wyda na cześć min Becka 
śniadanie w ścisłem gronie, wieczo­
rem, zaś odbędzie się obiad i raut w 
poselstwie polskiem.

DO MÓWI ESTOŃSKI MIN.
SELJA M A A

wymiany poglądów na zagadnienia 
polityki zagranicznej interesujące o- 
ba państwa.

Mogę stwierdzić, —  oświaaczyi 
min. Seljamaa, że estońska i fińska 
polityka zagraniczna mają dużo cech 
wspólnych. Broniąc idei pokoju i 
dążąc do jego konsolidacji w euro­
pie nsohodniej, nie jest ona skiero­
wana przeciwko państwom trzecim,. 
„Chcemy —  zakończył minister —  żyć 
w pokoju z naszymi sąsia lami( roz­
wijając pomyślnie wzajemne stc-

roz
TALLIN . Po powrocie z Finlau 

proszenie Yachtklubu Finlandji nda dji min. Seljamaa w wywiadzie, udz« sunki i poświęcając całą energję 
je się jachtem na wycieczkę morską lonyir miejscowej prasie oświadczył, budowie życia wewnętrznego, 
wzdłuż wybrzeży fińskich. W ie- że wczasie swej wizyty miał możność ' — o—

Król Borys poświęcił pomnik ku uczczeniu bitwy pod Warną

Czy przyszli królestwo 
Grecji?

Olbrzymi pożar 
koio Łodzi

ŁÓDŹ. W  uzupełnieniu wiadomo 
ści o groznjm pożarze w Szczerco- j 
wie, dowiadujemy się następującycL 
szczegółów:

Szczerców ,est małą osadą, li 
czącą ogółem ukuło 120 posesyj.
Z tych 120 domów pożar zniszczył 96,
powodując straty, 
miljona złotych.

sięgające niemal '

Ogień zniszczył nietylko domy 
mieszkalne, lecz i stodoły, napełnione j 
zbożem z tego rocznego zbioru i wy 
wołał znaczne straty w inwentarzu.

Na zdjęciu krói w rozmowie z komendantem garnizonu W arny pul kawmkiem Dimkowem.

Ludność Szczercowa będzie roz­
mieszczone w okolicznych wsiach.

Na miejscu pożaru, który ugaszc 
ny z ustał ostatecznie około godz. 
I ł  wiecz. obecni byli: z ramienia u- 
rzędu wojewódzkiego k.erowni.. wy­
działu bezpieczeństwa publicznego 
Beikowicz, okręgowy komendant 
P. P.
menda straży ogniowej.

zginął minister włoski
Echa katastrofy samolotu pod Kairem

WZROST KOSZTOW UTRZYMANIA

W ARSZAW A. Komisja do badaj 
zmian kosztów utizymania w W ar 
szawie na posiedzeniu w dniu 9 bm. 
ustaliła że koszty utrzymania ro­
dziny pracowniczej złożonej z 4-ch 
osób, wzTosły w m. lipcu o 1 9  proc. 
w porównaniu z czerwcem br.

AUTOSTRADY W  NIEMCZECH
B E R L IN  Rozpoczęto tu budowę 

autostrady, m ającej połącyć B er­
lin z Monachium. W  budowie jest 
obecnie odcinek autaostrady długo 
ści 195 kim. Zatrudnionych jest 
przytem 11 tysięcy robotników. Roz 
poczęta została również budowt 
odcinka autostrady między Gliwi­
cami a By tomiem.

I ŻNIWA W  SOWIETACH.
MOSKWA. Na zasadzie ostatnich 

. doniesień żniwa w Sowietach odbywa- 
; ją się w r. b. w gorszem tempie, ani- 
j żeli w r. ub. Na 1 sierpnia zebrano z 
3*/2 milj. ha. mniej, aniżeli o tej sa­
mej porze r b, Z prowincji zaczynają 

j nadchodzić coraz liczniejsze doniesienia 
j o aktach sabotażu, kradzieży zboża i 
: t p. Ponownie wzrosły ogonki przed 

składnicami chleba.
 »«o»«------

Afera szpiegowska 
we Francji

PA RYź Władze bezpieczeństwa 
wykryły w Metzu aferę szpiegowską, 
w którą zamieszany jest podoficer je 

j dnei z tamtejszych formacyj technicz 
iych nazwiskiem Charles Cridnng. 
Przyznał clę on, iż dostarczył szereg 
dokumentów, dotyczących obrony 
narodowej, agentom . obcego państwa.

Podczas iewizji w mieszkaniu Crid 
linga znaleziono lównież dokumenty, 
których nie zdążył jeszcze wydać Are 
sztowano przytem drugiego podofi­
cera, tegoż garnizonu, co do którego 
prowadzone j°st obecnie dochodzenie

Na ślad działalności szpiegowskie. 
CridlinSa władze wpadły dzięki jego 
rozrzutnemu trybowi życia.

 »«o»«------

starosta łódzki, i okręgowa ko

Wedlu doniesień z Belgradu książę 
K entu otrzymał od prem jera Tsalda- 
risa propozycję wstąpienia na tron 
grecki. Niema narazie potwierdzenia 
te j wiadomości, ani też nie wiadomo, 
co  para książęca na to odpowiedziała 

 »«o»«------

Mjr. Ziembiński 
w Kaine

KAIR, W  ciągu dwóch mu odby­
wały się na aerodromie Almaza pod 
Heliopolisem pokazy apartua, na ktc 
rym przyleciał z Poiski przez Turcję 
i Sybei ję mjr. Kazimierz Ziembiński 
z mechanikiem Edw Filipowskim. 
Obecni byli nietylku przedstawiciele 
społeczeństwa egipskiego ale i kołonij 
sąsiednich krajów muzułmańskich. —  
Członkowie miejscowego aeroklubu, 
wśród których jest jedna pilotka egip 
cjanka Lutwia an Nadi, dokonywali 
bą.Lź z mjr, Ziembińskim badź sam i 
próbnych iotow.

O szybkości, z jaką groźny żywioł 
zniszczył całe niemal osiedle, świad­
czy fakt. iz pożar wybuchł oko­
ło nołudnia, a już około godz. 7 
wiecz. sytuacja była opanowana i 
pozostałych dwadzieścia kilka donuw 
zdołano zauezpieczyć.

Jak  wynisa z pierwszych docbo. 
dzeń przyczynę pożaru było wadliwe 
urządzenie pieca do pieczenia chleba 
w iednem z gospodarstw szczercow- 
skich.

 o-----

Proces cyganów w Kato* 
wicach

KATOW ICE. W  drugim dniu pro 
cesu przeciwko 10 cyganom oskar­
żonym o napad ratunkowy i mor 
derstwo w pow Pszczyńskim prze 
słui han.- 3-ch spośród oskarżonych. —  

Jeden z nich F ranciszek BurjańskI 
prz”znał się do winy opisując szcze­
gółowo przebieg przygotowań do 
zbrodni. Dwaj inni oskarżeni Antoni 
i Bernard Burjanscy wypierają się 
współudziału w zbrodn.. Rozprawa 
trwa.

i  RZYM. Samolot ministra robót 
publicznych Razza, który uległ kata 
strofie pod Kairem, był prowadzony 
przez lotnika majora Boetani oraz 
podporucznika Laragu. Do załogi ae­
roplanu należał również mechanik 
sieTŻant Pirola i radjotelegrafista 
Viotti. Samolot odbył już szereg lo­
tów, których laczna długość ryno  
si 202.000 kim. M. in. podróż do As- 
niaiy (stolica E ry tre i;.

P in  wszy etap obecnej podróży, 
która zakończyła się tak tragicznie, 
minął zupełnie normalnie. Samolot wy 
ląaowat w Kairze popołudniu 6 bm. 
Następnego dnia rano, o gooz. 5 
min, 20 weoług czasu lokalnego w 
warunkach atmosferycznych doskona 
łych wystartowano po przeno jowaniu 
na Rtnisku Al Mana.

O godz. 5 mim 31 radjotelegrafi-
 ..................  W —  W M M B M

sta  pozostawał r  kontakcie z Monte 
Celio i z Acmara nadając następu 
jącą depeszę: „Wyruszyliśmy z Kaiiu  
o g. 5 min. 20 w kierunku Massana. 
Na pokładzie samolotu wszystko w 
porządku.

■ Depesza ta  wskazuje, iż podróż od 
J b; wała się normalnie. Potem nastą- 
, piła przerwa, był brak wszelkich wia 

domosci. Na prośbę władz włoskich 
urządzono poszukiwania w których 
wzięły udział samoloty egipskie i 
cywilne i wojskowe. Wczoraj popołu­
dni’ . saiaolot odnaleziono w odleg­
łości 15 nul od Kairu. Załoga i wszy­
scy pasażerowie byli bez życia.

Agencja Stefani douesi, iż do K a­
iru wystartował szef awjacji cywil­
nej generał Pellegrini w celu prze­
prowadzenia dochodzenia.

RZYM. W śród siedmiu ofiar ka­

tastrofy samolotu włoskiego, który  
spaai w okolicach Kairu, prócz mini­
stra  robot publicznych E azza znaj­
duje się również jego osobisty se­
kretarz oraz Baron Franchetti, zna­
ny badacz kraju Domkali

„PIER W SZ A  O FIA R A "
RjZYM. P rasa baidzo obszernie ko 

mentuje tragiczna katastrofę, w któ- ^ y ch cz a s  wyjaśnione nabrała po 
rej zginęli minister Razza, baron 10 1 eg0 rozf$osu- Wdowa wzniosła 
rran cń etti oraz inni pasażerowie sa Pomnik na gronie nęża, który po- 
molotu S. 8i i chowany jest w »wej rodzinnej miej

,,Mcssagero‘ ‘ pisze: ofiary tej stra  sco^ °śc i Yseure, i na pomriku tym
umieściła następujący napis: „Albert

Nowa sensacja 
wokół Printe^

Spór o napis na pomriku
PARYŻ. Sprawa radcy P rin cca , 

ktorego przyczyny śmierci nie zostały

Projekt konwencji naddunajskiej
R/YM . Koła zbliżone do tutejszej dzy sobą stosunków wzajemnego zau- 

ambasady francuskiej informują, że w fania i współpracy;
rozmow, poświęconych, artyku, 2 .gi zawierać ma zobowią­

zania co do nieuciekania się do agre- 
ustalono wstępny projekt tej conwen s]j na ^  , w powtetrzu;
cji. Projekt, który niebawem ma być i , , t 0 . ,
zakomunikowany rab * tresowanym pań . artvkuł ?  £l P^w idyw ać mr zakaz 
stv om, opierać się ma na n a w u ja  ,n,es/an,a S1* w wewnętrzne sprawi 
cyt li zasadach sygnatarjuszy oraz obowiązek szanowa

nia suwerenności państwowej. Ponadto 
artykuł ter, zobowiązywać ma strony 
do niepopierania i nietoierowania u sie-

artyuuł 1-szy zobowiązywać ma sy  
gnatarjuszy do utrzymywania pomię-

7  odległych pustynnych i górskich, 
miejscowości ściągają do Harraru 1 
Addis Abeby wojownicy abisyńscy.— I

zg niemal cały dobytek. Rozkaz cesa­
rza zabronił kobietom abisyńskim bra- 

walce, stara tradycjai-.uu.o n u cu j nujuwiiay auisynscy.— i nia udziału w 
Niosą ze sobą broń, a na mułach wio-] jednak zostanie częściowo utrzymana,

—  kobiety abisyńskie towarzyszyć bę 
aą mężom i braciom, jako sanitarju- 
szki.

Przeprawa przez potok górski pod H arrarem.

bie agitacji, skierowanej przeciwko 
niepodległości lub przeciw ustrojowi 
społecznemu i politycznemu sygnatar­
iuszy;

artykuł 4-tv zawierać ma obowiązek 
nie popierania państwa, które naruszy­
łoby postanowienia konwencji naddu- 
nąjskiej.

artykuł 5 ty przewiduje obowiązek 
konsultacji stron w sprawie stosowania 
konwencji, Strony będą mogły zwracać 
się do Rady Ligi Narodów w wypad­
ku naruszeni! przez jednego z sygna- 
tarjuszy artykułów 2 i 3 konwencji;

artykuł 6 głosi, że konwencja po­
zostawia w mocy uprawnienia i obo 
wiązki, wypływające dla stron z pak 
tu Ligi Narodów Ponadto strony nie 
fcęda mogły wziąć na siebie zobowiązań 
sprzecznych z postanowieniami niniej­
szej konwencji.

Konwencja, której projekt wstępny 
streściliśmy powyżej, nie będzie obej­
mowała ani dozbrojenia, ani pomocy 
wzajemnej. Z programu konferencji 
naddunajskiej wyłączona ma być rów­
nież sprawa Habsburgów. Zagadnienie 
dozbrojenia niektórych państw oraz j 
paktów wzajemnej pomocy byłoby 
przedmiotem późniejszych rokowań, 
które doprowadziłyby ewentualnie do 
Kirębnej konwencji. Zaznaczyć nale- j 

ży ponadto, że w projektowanej kon­
ferencji naddunajskiej nie brałyby u 
działu państwa, należące do porożu- 1 

mienia bałkańskiego, a nie mające 
bezpośrednich interesów nad Dunaiem.1 
Lista uczestników konferencji naddu­
najskiej przewidywałaby tylko Francję, 
Wiochy, Węgry, Austrję, Czechosłowa-1 
cję, Jugosławję, Rumunję, Niemcy i ' 
Polskę.

sznej katastrofy są pierwszemi o- 
fiarami, które padiy na polu chwały. 
Dziennik zamieszcza życiorys min. 
Razza.

„Popolo di Roma11 stwierdza, 
iż min. Razzą zginął rak, jak żył —  
walcząc. Dziennic podaje życiorys ba­
rona Franchetti, który był wybit­
nym znawcą i badaczem Afryki.

TAJEM N ICA KATASTROFY
R Z Y IL Przyczyny katastrofy pod 

Kairem nie są dotychczas znane. —  
W prasie nie brak przypuszczeń, że 
powodem katastrofy był wybuch 
zbiornika z benzyną.

Pewne zdumienie budzi fakt, że 
bezpośrednio niema! przed katastro­
fą, a  w 11 minnt po wystartowaniu, 
t. j . o godz. 5 31 rano, telegrafista  
samolotu wysłał depeszę, donoszącą, 
że na pokładzie wszystko jest w po­
rządku. Depesze takie otrzymano w 
Asmarze i Montecello. Niezwłocznie 
po tym meldunku nastąpić musiała 
katastrofa, gayz szczątki samolotu 
znaleziono w odległości około 15 mil. 
W  sprawie przyczyn katastrofy —  
wdrożono energiczne śledztwo, któ- 
rem kieruje na miejscu gen. Pelte- 
grini.

Prince, Radca w Parysk.m Sądzie Ape 
lacyjnym, zamordowany 20 lutego 1934 
t o k u " .

Burmistrz Yseure za w ał usunię­
cia tego napisu z nagrobka zaznacza­
jąc, że ze Względu na porządek pu­
bliczny nie może dopuścić do użycia 
słowa „zamordowany- ‘.

Dyplomata sowiecki
zginął w wypadku sam o­

chodowym
PARYŻ Agencja Havasa donosi z 

Metzu, że radca ambasady Z S. R. R. 
w paryżu Diwilkowskij uległ w pobliżu 
Metzu wypadkowi samochodowemu. 
Diwilkowskij, któremu przv katastrofie 
pękła czaszka, przewieziony zastał do 
szpitala, gdzie zmarł.

PARYŻ Z Metzu donoszą, że o- 
prócz sekretarza ambasady Z. S. R. R 
w Paryżu Diwilkowskiego w samocno- 
dzie, który uległ katastrofie, znajdowa­
ła się jego rodzina. Samcchod prowa 
dzony przez dyplomatę sowieckiego, 
roztrzaskał się o drzewo. Trzy osoby, 
znajdujące się w aucie, odniosły cięż 
kie rany. Diwilkowskij zmarł w szpita 
lu nie odzyskawszy przytomności.

Nowy pomnik ku czci poległych lotników, odsłonił w Bukareszcie cesar*
K arol.
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Stan konta PKO, Nr 146111
na pomnik Marszalka 
Józefa Piłsudskiego

w Wilnie
ZŁOTYCH

Stan z unia poprzedniego 24 663,79
Tar tal. parowy IL Cersza-

ter Wilno 50.00
Grzeszenia Pracowników

Baidiu Związku Spół
Zarobkowych 26.00

Chorązj Antkowiak, Jan, —
77 p p. w Lidzie 20.00

Ognisko Związku Nauczy
cieLdwa Polskiego w Smo
rgoniach 40.55

Nadleśnictwo Międzyrzecze
w os. Bernardyny 20.00

|an Szydłowski w Wilnie 3,00
Państw. Szpit. Psychjatr.

w Wilnie 131,50
błędnicy Star. G.odzk.

Wileńskiego 48,02
rsonei gimn. państw, im.
Zygmunta Augusta w
Wiinie 159,35

Izaók Morgowicki, lekarz -
dentysta w Wilnie 10.00

SĄDY GRODZKIE:
w Miadzole 4,25
w W Gozynie 18,65
w Łużkach 11,50
w Dokszycach 11,05
w Drui 9,45

Dr. H. Macijewska w Wi-
lejce Powiatowej 2,00

Pracownicy T-wa Ubezp.
„Polonia * oddział w Wii­

nie 24,00
^aiząd Hotelu Europejskie

go w Wilnie 5.00
Persunel gimn. państw, im.

Orzeszkowej w Wilnie 132,00
^ o y  Urząd Rozjemczy w

Wilnie 7,50
Rrma „Kopt" w Wilnie 25.00
Uî ząd Woj. Wileński 617,52
Stan ns dzień 10 sierpnia rb 26.040,13

ZGROMADZENIA OKRĘGOWE

dla wyboru kandydatów na posłów
WILNO. Zgodnie z przepisem Okrąg 15 w Wilnie —  lokal 

arl. 39 ordynacji wyborczej do Federacji PZOO, ul. Orzeszkowa 
Sejtrnt, dnia 14 sierpnia r. b. od- j —  11, o godz. 12-ej. 
będą się zgromadzenia okręgowe ' Okrąg 46 w Wilnie —  lokai 
Celem ustalenia list kandydatów gimnazjum państwowego im. Eli- 
na posłów'. zy Orzeszkowei, ul. Mickiewicza

W' związku z tern OKręgowi ko- j 38, o gódz. 12-ej. 
misarze wyborczy rozesłali zapro- j Okrąg 47 w Wilnie — loaal 
szenia do delegatów wybranych rady powiatowej wileńsko - troc-

upoważnione do tego organa oraz 
zgłoszonych na podstawie art. 33

40.55 ordynacji wyborczej, w yznaczając; o godz. 11 ej. 
lokale oraz godziny odbycia ze-

Ólo ąg 48 w Głębokiem —  Dom 
Ludowy przy ul. Krakowskiej,

Jan Poklewski-Koziełł
TAKSATOR WILEŃSK. B. Z. 

zmarł w dniu 8 sierpnia 1935 r.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 10 sieipni* r. b. 

w ir . Opsie.
O czem pcdaje no wiadomości

Wileński bank Ziemski.

Okrąg 49 w Oszmianie —  sala 
bran, jak następuje: I sądu giodzkiega o godz 10-ej.

ZMIANY W SKŁADZIE DELEGATÓW
do zgromadzeń okręgowych

WILNO. Dowiadujemy się, że ko- M. in. wskutek niedopatrzenia zna-! 
misje okręgowe w trakcie sprawdzania lazł się na niewłaściwej liście okręgo- 
list delegatów do zgromadzeń okręgo- wej jeden z delegatów Rady Miej- 
wych zauważyły pewne usterki, które skiej, w związku z czem został on skre 
w myśl ordynacji wyborczej nie m o-1 ślony i na jego miejsce wybrany inny 
gą mieć miejsca. i delegat. W celu wyboru nowego de-

Chodziło mianowicie o delegatów, legata odbędzie się w najolizszych 
którzy tigurowali na l.stach nie ze ] dniach specjalne posiedzenie Rady 
swych okręgów • Miejskiej.

ZWIĄZEK RABINÓW
... żadnego zaufania

■ —i n i i * matmom m *  o
PRZEJAZDY DLA DZIECI

H R M O  od 8/VlII do 2 1/ VI.I 
O R B I S  Mickiewicza 20, tel. 883.

Rtfzwói turystyki 
nad Naroczetn

Dowiadujemy się, że Zarząd Zwiąż 
ku Rabinów w Warszawie, działając, 
jako pełnomocnik okoIo 1.000 swych

Dr. ROMANOWSKI
CHOROBY KOBiECE 

powrorił
przyjm ad 1 — 3 i 5 — 7. 

Wiiensk* 25, tel. U-fc8.

ECH A PROCESU ES MAŁYNICZ- 
MALICKJEGO

W  zajnieszczon0m przea na*, oneg- 
iaj sprawozdaniu z procesu ks, Mały 
nicz Malickiego w miejscu gdzie ze­
znaje k». dziekan Stefanowicz skut­
kiem błędu zecerskiego został znie­
kształcony sens zaania. Mianowicie

zdanie: „ Ja  takich kazań nie wygła-
W11NO. Celem ustalenia wytycz- szałbym“  winno brzmieć: .„ja takich

ayc postę iwania nad Narorzą w za- kazań nie ^  głaszałem‘ ‘ .
kresie rozwoju turystyki sport o w wo 
dnych odbędzie się w dniach 10 i 11 
Merrma rb. nad Naroczą zebranie, na 
które zaproszono pizedstawicieli: Za-
fządu glownego Ligi Morskiej w W ar 
uzawie, ministerstwa koinunikacji (wy 
dział turystyki), Urzędu Wojewódz­
kiego wileńskiego, Kuratorjum Szkol­
nego w Wilnie, Wileńskiej Dyrekcji 
pKP., dyrekcji lasów państwowych 
starostę powiatowego w Postawach, 
d-cę batalionu KOP. w Nowoświęcia- 
nach, kierownika okręgowego Urzędu 
WF. PW. w Grodnie, zarządu oddzia­
łu ZHP. w Wilnie, Związuu Tow. W iu- 
ślan,ktcn w Wilnie, Zw. Propagandy 
Turystyki w Wilnie, Towarzystwa Mi­
łośników Naroczy, zarządu okręgowego 
Lig" Morskiej w Wilnie i Zw. Dzienni­
karzy i Publicystów Sportowych w 
Wilnie.

Porządek obrad przewiduje: 1) za­
gajenie zebrania, 2) powołanie prezy- 
djum zebrania, 3) referat na temat 
. stan i potrzeby Naroczy w zakiesie 
•urystyki i sportów wodnych". Podział 
terenu i zaicresu działania między or­
ganizacje, potrzeby kolejowe, potrze­
by dróg lądowych, wodnych i komuni­
kacja autoDusowa, bezpieczeństwo, 
•stan sanitarny, zaopatrzenie w produ- 

ty, propaganda Naroczy i t p., 4)
dezyderaty, wnioski i dyskusja, 5) wy­
cieczka wokół Naroczy dla bezpośred­
niego zapoznania się z terenem.

Wyjazd z Wilna nastąpi samocho­
dami osobowemi w sobotę, dnia 10. 8. 
3E r. o godz 9-ej rano. Powrót do 
Wilna dnia 11. 8. 35 r na godzinę 
20-tą

 o------

Kalkulacja handlowa, ..
Antom Mai kuć spod Trok jechał

Powrót do domu

członków - rabinów i podrabinów z 
całej Polski —  zajął w ostatnich cza­
sach stanowisko w sprawie przedsta­
wicielstwa żydowskiego w przyszłych 
Izbach Ustawodawczych.

Mianowicie Związek Rabinów uwa­
ża siebie za ciafo najbardziej powota-

i u k a r a n i a d m in is t r a c y jn ie

WILNO. Starosta grodzki w try­
bie administracyjno - karnym ukarał 
wysoką grzywną Sarę Gordon, zamie 
szkałą przy ul. Letniej 10, za samowol 
ne przebywanie na terenie Rzeczypo­
spolitej Polskiej bez pozwolenia wład2 
administracyjnych.

Pozatem zostały ukarane jeszcze 
inen osoby za niepilnowanie psów 
puszczanie ich bez kagańców. Zazna - 
czyć należy, że w ostatnich czasach 
wydarzyło się kilkanaście wypadków 
pogryzienia przechodniów przez psy, 
puszczone bez kagańców. ,

ELEKTRYFIKACJA PRZEDMIEŚĆ.

WILNO. Magistrat kończy już pra­
ce przy przyłączeniu Jerozolimki i Boi 
tupią do ogólnej sieci elektrycznej. Na 
słępnym etapem robót w dziedzinie e- 
Icktryfikacji przedmieść będzie przy­
łączenie Wołokumpji i Kolonji Magi­
strackiej.

REGULACJA ULICY DĄBROW­
SKIEGO.

W iln o  Magistrat przystępuje do aniu 9  na cmentarzu na Ros- 
■ cgulacji ulicy Dąorowskiego, gdzie sie, budowę grobowca, w którym
w pierwszym rzędzie będzie wyrówna złozona b?4zie urna z sercem Mar . . . . _,
r.a szerokość jezdni na całej swej prze szatka Piłsudskiego i faumna z pt> ^ st; i n T J K S J T d Ł
strzeni chami jego maiki.

ROBOTY KANALIZACYJNE.
, ........ .. .. , oi* , 'wykona* prof. W . Jastrzębowski.
WILNO, a u e„ny zos a y za- Roboty w  wvniku konicursu ofert

początkowane roboty kanauzacyjr.e, ^leń9tóe .dsiębior
przy których znajdzie zatrudnienie kil- ± * , , j  •
kiidziesięcic bezrobotnych. śtwo budowlane Giedioyćia.

Dziś rozpoczną się roboty regulacyjne 
w rejonie cmentarza

WILNO Po ukończeniu prac Ulica Rossa zostai.Iu obniżona 
przygotowawczych rozpoczęto w , o 2 mtt zas zaułek Rossa będzie

podniesiony c  4 mtr.

Do robot tych zarząd miej’sk 
j'uż całkowicie przygotowa­

ny i rozpocznie j> już w dniu dzi

5 3 "  t S S S S S U S S S  f S *

REMONT MOSTU ZIELONEGO
Z przebudową i powiększeniem 

cmentai za ODrońców Wiina wiąże
WIDNO. M agistrat przystąpił do ^ię regulacja terenu bezpośrednio

remontu mostu Zielonego, który otrzy­
ma nową jezdnię i chodniki

Ponadto kontstukeja mostu zo­
stanie ponownie przema owaua i obe 

'cn ie  robotnicy oczyszczają wiązania
ne do wskazania odpowiednich kan- ze starej, farby. Z uwagi na ruch, ro-
dyaatów na posłów żydowstwa pol­
skiego do Ciał Ustawodawczych. Do 
osób dotąd piastujących stanowiska se­
natorów i posłów, a jednorześnie uwa-

boty te wykonywane są etapami.

ZWIJANIE KOLOMJ LETNICH.
WILNO. W dniu 14 b m. zwinięte

żających się za przedstawicieli reh- zostaną kolonje letnie w Leoniszkarh 
gijnego żydostwa, ogól rabinów nit ma organizowane przez miasto dla bied- 
żadnego zaufania. ( nyCh dzieci.

powiędnie siły 
nicze.

W  związku z regulacją oko­
lic cmentarza zaszła jak wiadomo 
potrzeba zniesienie kilku budyn­
ków znajdujących się w pobliżu 
Rossy.

Na konferencji wyjaśniło się, 
że miasto w vej sprawie pertrau

przylegającego uo cmentarza,
W  pierwszym rzędzie magi 

strat przystąpi dc regulacji oko- towałc z właścicielami tych do- 
lic cmentarza a w szczególności mow, co do ich nabęcia i po*-o- 
ulicy i zaułka Rossa zumienie w zasauzie osiągnięto.

KRONIKA WILEŃSKA

M&rszAa "piMMego
w Wi ln ie

Konto ciekowe P. K. 0. Nr. 146.111 oraz ra­
chunki we wszystkich B ankach wileńskich,

WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU ZIEHIAN
B  URANOM ltjZ E . v\ przyszły po nie /.arządu z działalności za roi li­

gach, zatrzymał się w r e s z c i e  przy do | niedGałek, t. j. 1 2  bm. o godz. l l .lO  biegły, sprawozdanie -komisji rewizyj-
mu, który wydal się mu znajomym j lokalu Zw Ziemian, odbędzie się noj, wybory nowego zarządu, sprawy

Zdaisia co to moja chata! — ! doroczne - ’

SOBOIA  

Dii* 1 0  
rayfic* 

Jntto 
Zuzanny

Wtcbód lU ń c i f. 3.41

Zachód alafica g 7.05

Antoni K. Mieszkaniec pełnej dzikie 
go uroku ulicy Wąwozy na Nowym 
Świtcie „zalawszy się“ wyjątkowo so 
lidnie w którymś z okolicznych szynecz 
ków, wracał o północku do domu... 

Zataczając się na niepewnych no-

, , . . .  . . . . . .  walne zebranie Baranowie- wyborcze, sprawy bieżące i wolne
mruknął do s.eb.e . „braznąl p . ę S c i ą ^  oddzialQ g *  0 Związku ' wń-iofeti,  ̂Ze n zgledu na ważność epraw

Ziemian /. następującym porządkiem obecność wszystkich członków jest 
dziennym: odczytanie piotokułu z jobowiązkowa, 

poprzedniego zebrania,, sprawozda- • -------» « o»« -------

w arzwi, że aż jękły!
— Jaka tam, chalera, łamoczy sie 

po nocy? —  zapytał za drzwiami czyjś 
poirytowany głos...

—  To ja, Antoni! Odczyniaj!
—  Tut nijaki Antoni nie żyje! Odyj 

dzisia lepi ode drzwi, pijanica, bo dam 
na boki'...

Nasz Antoni jednak nie zważając

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U. S. B.

W  WILNIE
Z dnia 9 sierpnia.

Ciśnienie średnie 765 
Temperatura średnia. + 21 .
Temperatura najwyższa: +26,
Temperatura najniższa: + 15.
Opad: 0,2.
Wiatr: południowy.
Tendencja: bez zmian.
Uwagr chmurno.

PROGNOZA POGODY W-G OPI- .
CJALNYCH DANYCH PAŃSTWO- dowych.
WLGO INSTYTUTU METEOROLO kasa zamawiań w teatrze Letnim 

GiCZNEGO W  W ARSZA W IE. j w niedzielę czynna od godz. 2 pp.

W  całym kraju pogoda słoneczna

cych za zdobyciem fortuny. Bonater 
sztuki — właściciel sklepu tytoniowe­
go, poczciwy idealista. W  reżyserji 
i z udziałem p. Wl. Czengery. Ceny 
znizone. Kasa zamawiań na Pohulance 
czynna od godz. 5-ej wiecz

—  Miejski Teair Lełni w ogrodzie 
po-tłernarayńsKim. .Gościnne występy 
M. Malickie] i Z. Sawana. Dziś w so­
botę dnia 10 sierpnia rb. o godz. 8,30 

wiecz. — po raz trzeci wystąpią go­
ścinnie pp. M. Mai cka i Z. Sawan 
w doskonalej komedji w 3-ch aktach 
Niewiarowicza „I co z takim robić?" 
Kupony i bilety bezpfetne nieważne.—- 
Kasa zamawiań w teatrze Letnim 
czynna od godz. 5-ej wiecz. w nie 
dzielę od 2ej— po poi.

— PopoiudniówkŁ w teatrze Let­
nim. W niedzielę dnia U  Sierpnia rb. 
o godz. 4-ej po poi. — po raz ostatn: 
wypełni przedstawien.e pipoludniowe 
doskonała farsa w 3-ch aktach „Hisz­
pańska mucha", po cenach propagan

Spotkanie Żydów w Łynomhnach
WILNO. W roku bieżącym do Łyn- ■ około 300 osób. W nocy na 8 sierpnia

ze skłonnością do burz, głównie w 
dzielnicach zachodnich. Bardzo ciepło. 
Słabe wiatry miejscowe.

DZIŚ DYŻURUJĄ APTEKI. Rodo-| 
[w icza (Ostrobramska 4 ) ;  Jurkowskie-' 

go (Wileńska 8 ) ; Augustowskiego — 
(Mickiewicza 10); Sapożnikowa (Ste-

iN a o /,  r Y i iL u u i  j c u n a n c  m c  ,   j  r?  n i / t j  n a  .  , . , _  i * \  * ^

na przestrogę, w dalszym ciągu dobi k™13'1 wyjechało stosunkowo niewiele mał', wyruszyć z Wilna na granicę ' wszy p'
jat się do drzwi z pijackim uporem j osób. Większość przybyłych stanowili specjalne autobusy komunikacji za-

CO GRAJĄ W KINACH r
REWJA —  Liga Narodów.
CASINO —  „Jej czar".
PAN —  „Kuszenie szatana". 
HELIOS —  „Jak w siódmetm nie­

bie" i „Mo&kieiwskie N oce".

WYPADKI I KR \l)ZIEŻE 
SAMOBÓJSTWO. W piątek ra

Koniec był nieprzyjemny —  AntcMzyc*z' z dalszych okolic, i miast. Ogółem j miejskiej, lecz wobec braku pasażerów
niego opatrzyło Pogotowie.

Wincuk Marnotny
było w uh, czwartek w Łyngutianach samochody te me wyruszyły.

no wystrzałem z rewolweru w okolicę 
serca pozbawił się życia 33 letni bea 
.obotnj Piotr Tarszuto. zamieszkał) 

— Prezes oddziału ProKuratorji Ge 1 przy ul. Równe Pole 22. Przyczyną

teki na przedmieściu.
o

rjn ek  do W ilna. Styłu furm ank:
*0141 przymocowany sznurami, spo- - . ■ , .. , <, „  „ u .

wiózł iziami konkursu b y li: kpt. Reszke

52 CECHY RZEM IEŚLNICZE
W ILNO .Na terenie wileńszczyznj 

czynne są 52 cechy rzemieślnicze 
(chrześcijańskie żydowskie z czego 
na W ilno przypada 25 cechów: 14
chrześcijańskich i 11 żydowskich.

KONKURó HARMONISToW
G ŁęBO K LE. Z Posćaw donoszą: 

W  dniu 4 i 5  bm. we wsi Drozdow 
szezyźuic, gm. woropajewskiej odbył 
się konkurs harmonistów i cymbali 
stów. Do konkursu stanęło 12 osób, 
z których każdy odegrał: oberka, poi 
kę oraz- dowolną melodję ludowę. Sę-

K a n c e l a r j a
Szkoły Zawodowei Żeńskie) P. M. S.

Pińsk, ul. Piłsudskiego ig  
przyjmuje zapisy na kurs pierwszy.

rycn rozmiarów, kosz w którym 
''a  sprzc-daż nabiał, ja ja  i i. p. pro­
dukty ■wiejskie.

Wózek jego fludniał już po wy- 
kbistym bruku ulicy Legjonowej, zaś 

biysł był całkowicie zaprzątnij ty kal 
sdacją Łandlową.„
—  R olk- prasić za ja jk i, sześć Kró­

c e j  ei siem? —  koncypował mozolnie.
I  szio rabić sa śm ietan a j: prada-

^ać ja je  z wozu ci adrazu zawieźci 
■a Lejby?...

W jicwnyrn momencie obejrzał się 
*a siobie... Kosza nie było!... Zwisały 
Ólko przecięte złodz.ejską ręką sznu- 
*>!...

Dalsza kalkulacja okazała się wo- 
' rc tego zbyteczną Zam-ast na ryrnek, 

skieorwał się pan Antoni z mtldun- 
k'em do najbliższego posterunku...

Wmcuk Markotny

—  kapelmistrz 6 ]>p. Leg i p Arci 
mowicz —  nauczyciel muzyki z W il­
na. Trzem najbardziej wyróżniają­
cym się uczestnikom zostały rozda­
ne nagrody piemężne.. Zainteresowa­
nie konkursem duże.

P O R A D N I A  Z A W O D O W A  
MARJ1 SZAPIRO

Badłiii* idolaołd dzieci i de>o*łyth. 
Udzielenie pored w -  yborie **w»dn. 

Przyiccle lnteresintow 3 — 6 pp. 
Wielki 7. tel. 12 50. /  . Ł 

n a u j m g n w w M * * *

NIEUWAŻNY ROWERZYSTA 
WILNO. Na ul. 1 Baterji jakiś ro­

werzysta przejechał 70 letnią Malkę 
Magit (Wiłkomlerska 81), która ule­
gła ogólnemu potłuczeniu.

Poszkodowaną skierowano do szpi­
tala Tożsamość rowerzysty niczdolano 
ustalić.

UPARTA SAMOBÓJCZY NI.
WILNO. Koło Ratusza znaleziono

wczoraj z oznaKami zatrucia esencją
octową pensjonarjuszkę domu noclego-

pO CENa ĆH KONKURENCYJNYCH | wego Anm Polońską. Ulokowano ją w
p o l e c i  sznitaiu. Poiońska już niejednokrotnie

M  D F U L L  !®*o!i usiłowała odebrać sobie życie i wczo-
'  Sfcłantr- KKowski*!* U 19S 9 . raJszl zatrucie jest skolei dziewiątymSR faay . KMowski 8 tel. amaChen., samobójczym.

neralnej w Wilnie p. Jan Illaszewicz odebrania sobie życia ma bvć zły stan
rozpoczął z dniem 2 b. m. 6-tygoanio- materjalny.

] wy urlop wypoczynkowy. Z a s t ę p s t w o --------------------
ta czas nieobecności oojal Mieczysław K U  CZCI M ARSZAŁKA  

J Objezierski, naczelnik wydziału Pro- GRODNO Osadnicy wojskowi- z
kuratorji Generalnej. o»ady czwartaków (4  p. leg.) pod Gród

IJRZP.D O W A  nelu ^  Nowej powzięli
-  AWANTURNIK RECYDYWł- ^ f l  p ę c z n ie n ia  cuw-ia ^ b >*u  Mar-

STA Starosta grodzki w t.ybie admi- Plfaa skie^  *  ’ch *
| nistracyjno - karnym ukarał furmana lp24 rakur przez wybudowanie pom-
1 dorożkarskiego Antoniego Ojmatiań- nik" z tablicą pamiątkową Na tabucy

_ _ w skiego, zamieszkałego przy ul. Nowo- wyryte będą stówa, -wypowiedziane
ILh v.i Niemiecka uruzyna film.o- Goście niemieccy złożyli dziś Popławskiej nr 20 10 dniowym bez- wówczas przez Marszałka do osad-ni

w- koncernu „UTa " ,  która od kilku wizy-J P. wojewodzie, dyrektorowi względnym aresztem za zakłócenie spo ków; „Chodź: mi oto. abyście pracą 
dni ^akreca filmy ł ulturalne i propa- kolei i prezydentowi miasta. kcju publicznego w stanie nietrzeźwym utwieadzili Polskę". Odsłonięcie
gandowe turystyczne, zat,, nała obe Niemej* sfilmują zabytki Wilna i na P °sto.iU p'zed dworcem kolejowym, pomnika ras tąp i w o ni u 11. 8. br

Ojmatiański został skierowany do sądu  . .__ ..__
okoD podwileńskie, poza-T-e » grodzkiego w Wilnie, celem zastoso-,

ponie-1 NA FILMOWEJ TAŚMIE
t

Wytieczka „Uty“ w Wilnie

cnie do W ilna
*a czeL ekipy, złożonej z 5-ciu . , , ,

osób, stoi główny ■ eerator U E A " PTOgranJ3 JPs1 urządzenie sobotki wania aresztu prewencyjnego.
-  Erager. jZ ramienia mmmterjum na Wilji. p 0 tygodniu filmowcy waż jest on recydywistą.
' omuuikacj: towarzyszy im radca Ste wrócą do Warszawy, 
fan Łoś. ,

Cement „tfysoKo'
P A P Ę  D A C H O W Ą

BEZPŁATNY PRZEJAZD DZIECI

M I E J S K A
KUSZENIE SZATANA. 

KOCHAŁAM GO. 
PAN.— Przystanki autobusowe. Z uwa- 

g na to, że dotyrhc: ,so„-e rozplanp-' w  ó tej Kalifornji w czasie 
wame przystanków autobusowych w gdy Jopiero zac^ 0 ,^5zuJkiwaniij zio.

M ILNO. Na koleji wzrósł bardzo 
ruch w /wiąz,ku z bezpłatnym prze­
wozem dzieci. Władze kolejowe jesz­
cze raz »r’7,yjioniinają) że osoby zabie­
rające dzieci powinny zaopatrzyć się

w tak bw karty  kontrolne, na k t ó ­

r y c h  musi być Wypieawy numer wyku­
pionego biletu.

Bezpłatny przejazd dzieci będzie 
trwał do dnia 21 sierpnia w łączlie.

Złodzieje rowerów
WILNO. VV ciągu czerwca i lipca zali si>, dwaj młodociani złodzieje - 

zanotowano w mieście kilkanaście kra żydzi.

dzieży iowerów, po/ .stawionych na u- j Na ślad ich natrafiono w W yniku re-
m y , ą z ez  na Klatkach schodowych. wizjj, przeprowadzonej w jednej z me-| bonent życzy sobie być zamieszczony na Fl(m Q "d T —  ^
Dopiero obecnie pohtji udało się ująć ,;,, zOdziejski, h, pJzie ^dwu.eziono! w spisie
sprawców tych kradzieży, którymi oka

mieście okazało się niezupełnie celowe ta, OO. Franciszkanie prowadzili swą
■ wygodne w przyszłym tygodmu spra- zb07ng aK mio;^ arsK3i - p r a c *
wa ta hęaz.c omawiana w Starostw,,: esród nich rat ńranciszek, mlo-
r,a specjalnej konferen.j. Uezm ą w dy , piękn ż pracowity i po-
mc, udział pr Tstaw.cieie magistratu i . godny. |e sp5kó zamąciła mu
tow. autobusowego bowiem choazi o poktrsa czafnych 0l;ZU j r tańczonych 
wyznaczenie nov ych mięs przys an- ■ nbg karmelity —  Kuszenie szatana. —  
kowych na niektórych linjach. . j ose jvi0jica bardzo dobrze wygląda

POCZTOWA w ro,i brata zakonnego, a jego pięKny 
, 1C . . i gl°s podnosi waiory tego dobrego—  Spisy aoonentow telefonicznych filmu_ & s

Władzy pocztowe przystąpiły do w y- jakc drugg częśr ogramu 
dama nowego sp.su abonentów telefo- świe11a kino p ar nrzerĄbkę owje/ d
mcznych na rok 36. W naj ihzszym Vjcki Eaum >Kochałar .. _  to
czasie wszyscy abonenci otrzymają z dzjeje kobjety kLÓra swe ży.
-rzędów pocztowych zapytania jak a- cip na]pierw dla męż? potem d]a sy.

Bezimiennie na wykupienie maszy 
| ii) dla E. L. —  1 zt.

części od skradzionych rowerów. Ogó-
matyczne, dobrze wykorzystane prze2 

ATR I MUZl KA reżysera. Na sali ktoś zaszlochaf Wy*

łem w związku z ta sprawą 
mano 500 osób.

zatrzy- — Teatr Miejski na Pohulance. ne Gibson cały czas gra bardzo do- 
Dziś w sobotę dnia 10 sierpnia rb. o brze i na niej też skupia się cala u- 
godz. 8,30 wiecz. po raz drugi dosko waga. Dzięki temu Pawe! Lukas usu- 
nata komedja amerykańska w 3-ch wa się na dalszy plan. choć jes 

j aktach (4-ch obrazach) p. t. „Klub zarzutu.
KAż DY ŚWIADOMY O BYW A TEL kibiców", której akcja rozgrywa si- Całość warto obejrzeć.

JE S T  CZŁONKIEM L.O.P.P. w środowisku ludzi ubogich, gonią-< T*
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Przew oźnik
Podobno rozwój urbanistyczny Wil 

na został skrzywiony. Rozbudowa mias 
ta nie poszła dalej prosto od ulicy Zam 
Kowej na Wilję, lecz skrzywiła się od 
Placu Katedralnego w kierunku ulicy 
Mickiewicza. A stało się to wskutek 
braku mostu koło Elektrowni, 
Jednak ludzie przedostają się przez Wi 
ljr w tern miejscu, nie nadrabiając so­
bie drogi przez Zielony Mosi Jak? 
Przepływają łódką

VS iększe miasta przeważnie mają u- 
dogodnioną komunikację. Wilno zaś du 
żo rzeczy zachowało, zachowało także 

przewoźników. Najwięcej mają ci lu­
dzie do roboty we wspomnianem mie] 
scu przy elektrowni. Siadamy w łódkę. 
Płyniemy.

Wąsaty, krzepki mężczyzna macza 
wiosło w wartkiej Wilji. Zdaje się że 
lekko dotyka Steruje naukos, wykorzy 
stując prąd rzeki i nadając łodzi kieru­
nek do przeciwnego brzegu Przeprawa 
odbywa się szybko i zwinnie widać, że 
wioślarz, już wiele lat trzyma w ręku 
wiosło.

—  Dużo przewozi pan pasażerów 
coazień!

— A któżby policzył! Sam nie wiem 
Różnie bywa.

—  Ale tak średnio.
—  Ot —  mam połtora złotego, dwa

za dzień! Czasem mniej. Ciężko bywa
z rodziną ... Kurs od osoby 10 groszy.

10 groszy. To znaczy —  trzeba kil­
kadziesiąt zgarbionych ruchów, żeby 
zapracować na 10 groszy, wyczekaw­
szy się przedtem godzinami. Na brzegu 
koło elektrowni mają przewoźnicy swo 
budkę. Jest ich szesnastu —  skracają 
sobie czas jak umieją. Stworzyli sobie 
rodz; j kartelu i jeżdżą po kolei. Prze­
wiezie pasażera, czeka na drugim brze 
gu w kolejce, —  powracając wiezie ko 
goś spowrotem. Życie tych ludzi pły­
nie naukos szarych fal Wilji: tam- i 
spowrotem Za półtora złottgo codzien 
nie

A zimą?
—  Zimową pora to i gorzej bywa. 

Ale cóż. Tutaj nie zamarza, Zawsze 
można pod lod przy Drzegu podjechać.

— A jak w nocy?
—  Dyżury. Zmieniamy się. Nocą pa 

sażerów mniej —  czasem pijane wraca 
ją —  to i kłopot większy, bo trzeba 
pilnować nie łódki, a jego, bo w wodę 
wpadnie.. Przyjeżdża tu jedna pani z 
psem i boi się, żeb nie utopił się....

— A za psa płaci się..
—  lii. Mały jak kurak .
Nasuwa się znowu myśl o moście. 

Sytuacja przewoźników byłaby ]aic w 
„Moście" Szaniawskiego. Straciliby 
sens życia i zarobek. Mostby ich pogrze 
bał. Staliby się zawodem wymarłym 
jak posłańcy uliczni, których zabiła po 
czta.

Trwożliwie rzucam to pytanie ,jak 
bym się dopuszczał wielkiej, niedehkat 
nej niedyskrecji.:

— A most. Co będziecie ronić jak 
most stanie.

SzeroKa twarz człowieka z wiosłem 
uśmiechnęła się kpiąco:

—  Most? My już o nim od pięćdzrc 
sięciu lat słyszymy kes

TEATR LETNI

„i co z takim robić?"
Komedja w 3-ch akticn Niewiarowicza. Gościnne 

występy Malickiej i Sawana
Naiwniutki, ale dość zabawny 

żart, z którego utalentow any pi­
sarz —  humorys/ta mógrby zrobić 
kapitalną nowelkę, doczekał się 
niespodzianie formy scenicznej i 
został —  nie bez wysiłku —  roz­
ciągnięty na trzy akty. Autor do­
łożył rzetelnych wysiłków, aby z 
niczego zrobić coś, —  to też su­
to przetkał ubożuchny djalog pau­
zami, scanarn niememi i ,,w ym o- 
wnem milczeniem'1.. Jakoś się z 
tego skleiło trzy krótkie akty, sta­
nowiące „doskonałą kom edję".

T reść? —  Pan Robert, Amery­
kanin, urodzony w Chicago, mło­
dy, przystojny, energiczny, sta­
w em : Zbyszko Sawan — zakochał 
się wt pannie Liii, młodej, przy­
stojnej i dzielnej Paryżance, czy­
li Marji Malickiej. Zakochał się 
bez wzajemności, więc postano­
wi) tę wzajemność zdobyć w spo­
sób niecodzienny. Mianowicie, 
na pew nym  balu w sypał do wina 
proszek nasenny i uśpioną Liii 
przywiózł do willi sw ego przyja­
ciela. Gdy ukochana, ubóstwia­
na etc. etc. przebudziła się, o- 
świiadczył jej, że postanowił ją 
uwięzić na okres trzech dni, za­
pewniając jej wszystkie w ygody i 
troskliwą opiekę. Trzy akiy ko- 
medji —  to trzy dni więzienia.

Początek komedji robi w szyst­
kim niespodziankę, —  zakoncze- 
mie jednak jest zbyt łatwe do prze 
widzenia. Autor natomiast szcze- 

wierzy, iż ma do czynienia zrze

bardzo nierozgarniętym widzem i 
uporczywie dowcipkuje aż do sku 
tku , czyli do opuszczenia kurty­
ny po trzecim akcie; jest podob­
ny do ,vzawodowiego“ opow iada- 
cza anegdotek, który najlepszy 
dowcip potrafi utopić w powodzi 
niepotrzebnych komentarzy, 

j W  wietkiej zgodzie z autorem, 
który przemawia do m atołkow ate- 
go widza, Dyli airtyści, przypu­
szczający widocznie, iz publicz­
ność wileńska jest całkiem niewy­
robiona teatralnie.

M M alicka — m istrzyni półto­
nów, łagodnych gestów  i subtel 
nej g r y  m ając w' swej roli wię­
cej milczenia, niż słów, starannie 
akcentow ała każdy ruch i gest, 
jakby się obaw iając, że W ilnia­
nie n.ic zrozumieją, o co właściwie 
chodzi. Stąd —  znaczne i cał­
kiem zbyteczne przejaskrawienia 
i prym ityw izacja w  uzewnętrz­
nianiu najprostszych stanów  psy- 
-.nieznych ,jak stiach , gniew, roz­
pacz i t.d

Z. Sawan, ustępujący swej part 
nerce pod wizględem talentu ar­
tystycznego, przew yższał ją w 
dążeniu do stawiania wielkich 
kropek nad każdem, najmmejszem  
nawet ,,i“ . Co tu wiele gadać, 
szarżow ał niemiłosiernie!

O prawa sceniczna, pomysłu Ce 
gielskiego, jest bardzo przyjemna.

T eatr ma ipremjerze był przepeł 
niomy. W. Ch.

W  terenie I na (ofacb
Pierwszy wyścig samochodowy przez szczyt Grossglockner

W Tr^napolu wrę praca

Sprostowanie
Na podstawie udzielonego nam 

ze strony sfer miarodajnych spro­
stowania, niniejszem prostujemy 
zamieszczoną w artykule w stęp­
nym „Słow a" jp. t. „W ilno" z dnia 
3 1 -VII 35  r., uwagę o dyrektorze 
Targowi Północnych Panu Łucz- 
kowskim, ośw iadczając, iż zgod­
nie z otrzymanem wyjaśnieniem, 
Pan Luczkowski nie jest w stosun 
ku do T a ig ó w ' przedsiębiorcą, 
lecz zakontraktowanym przez Ko­
mitet icn dyiektorem na warun­
kach umownego wynagrodzenia, 
które, w ram ach swojej wysoko­
ści, nie daje podstawy do sądze­
nia, o nadmiernych zyskach.

 »«(»!><*.------

EZASOPISKA
ŻYCIE TATARSKIE —> nr. 8. Cie­

kawy mitsięcznik naszych Tatarów, 
który w czasopiśmiennictwie polskiem 
zdobył całkiem poważne stanowisko 
przynosi w ostatnim zeszycie szertg 
cennych artykułów. Na szczególną u- 
wagę zasługują: Aliego Ismaila Wo­
ronowicza —  „Arabowie i emigracja 
żydów do Palestyny", arch. dypl. So- 
łc-mowicza —  „Architektura świątyń 
muzułmańskich", Aliego Szehidewicza
—  „Taiarzy wołyńscy", Halime T. B
—  „Algerja i oazy Sahary", Stefana 
Tuhan- Baranowskiego — „Kartki z 
dziejów Tatarów litewskich" i „Powo­
dy przeformowar.ia pułku Tatarsko - 
litewskiego w r. 1803“

W artykule A. Szehidewicza uwa­
gę zwraca drobna marginesowa 
wzmianka o tern, że —  „Kardasiewicz 
utrzymuje"... i odsyłacz: —  „Kronika 
miasta Ostroga —  rękopis

Otóż autorem kroniki miasta Ost­
roga może być nie Kardasiewicz, lecz 
Kardaszewicz, —  autor książki p. t. 
„Dzieje dawniejsze miasta Ostroga", 
która została wydana w Krakowie w 
roku 1913. Czy w tym wypadku cho­
dzi o rękopis pracy już drukowanej, 
czy też istnieje niewydana dotychczas 
inna praca L. Kardaszewicza? Dobrze 
by było to wyjaśnić.

CZYNEM PRA W D ZIW IE OBYWA­
T ELSK IM  JE S T  POPIERANI E 
FUNDUSZU SZKOLNICTWA POL­
SKIEGO KONTO P JL O . Nr 15.555

Wczesną wiosną r.b. wezbrane wo 
dy W ilji rozmyły brzeg przy kość oł- 
ku w Trynopolu, przecinając wpo- 
przek, przebiegającą w tent miejscu 
brzegiem rzek!, drogę z Wilna do 
Werek.

Ta głęboka wyrwa w drodze, się­
gająca od rzeki aż do otaczającego ko 
ściół muru , spowodowała zniszczenie 
kanału murowanego, całkowite przer­
wanie komunikacji kołowej na tym 
ruchliwym szlaku turystycznym, oraz 
poważne utrudnienia w ruchu pie-, 
szyrn.

Nieco później wezbrane na skutek 
gwałtownej ulewy wody sztucznego 
stawu, urządzonego poza murem ko­
ścielnym, spowodowały runięcie tego 
muru, fundamenty którego zostały 
już uprzednio osłabione dzięki wyr­
wie w drodze do Werek...

O obu tych, grożących dalszem zni 
szczeniem katastrofach donosiliśmy w 
swoim czasie, domagając się jaknaj- 
szybszej naiprawy wyrządzonych przez 
nie uszkodzeń, z tem większą więc 
przyjemnością konstatujemy obecnie 
radosny fakt, że oio już od kilku ty­
godni trwają w okolicach Trynopolu 
prace nad naprawą uszkodzonego brze 
gu rzeki, kolejnymi zaś ich etapem bę­
dzie naprawa zniszczonej drogi.

Co do robót nad naprawą uszko­
dzonego brzegu, to zakrojone są one 
na szerszą skalę i mają za cel nie- 
tylko dorywczą naprawę powstałej w 
brzegu wyrwy, lecz akze i trwałe 
umocowanie brzegu W ilji na tym od 
cinku, oraz częściową regulację kory­
ta rzecznego.

W  tym eoiu nietylko miejsce, gdzie 
utworzyła się wyrwa, lecz również i 
znaczna przestrzeń brzegu po obu stro 
nach wyrwy zostanie zaopatrzoną w

regularne skarpy brukowane na wzćn 
tych, jakie mamy w Wilnie na Anto- 
koht, oraz w okol. Zielonego Mostu.

Roboty nad wbijaniem palt w dno 
rzeki na objętym robotami terenie w 
chwili obecnej dobiegają końca, zaś 
prace nad kształtowaniem przyszłych 
skarp i regulacją linji brzegowej tak 
że są już w toKu

Ponieważ linga pali wysuwa się 
daleko wgłąb rzeki, potrzebna jest 
większa ilość ziemi dla budowy na­
sypu brzegowego.

W  tj7m co’u, na wzór tego jak to 
widzieliśmy w swoim czasie przy Ele­
ktrowni Miejskiej, zbudowany zosta­
nie i tu pomost drewniany przez W i- 
lję, po K tó r y m  będzie się przewoziło 
wagonetkami ziemię z szerokiej łachy 
piaszczystej przy przeciwległym brze­
gu rzeki.

Roboty przy Trynopolu potrwają 
przez czas dłuższy i narazie nie da 
się określić dokładnie terminu, w któ­
rym zostaną ukończone.

„Przechodzień11

Następnego dnia po poświęceniu na.j wyższej' w Europie szosy alpejskiej przez 
na iej szosie wyścigi samocnodowe.—  N*> toA-r. ™

szczyt •Grossgiockner, urządzono 
a zdjęciu .,eden ze współzawodników

a , ; -

ZMIANY W  GARNIZONIE 
W ILEŃ SKIM

Jak  się dowiadujemy podana przez 
nas wczoraj wiadomość o zmianach w 
garnizonie wileńskim była nieścisła.

Mianowicie komen ian t Miasta 
ppułk. Stefan Błocki przechodzi z dn. 
30 września br. w stan spoczynku, na 
podstawie wysługi lat, w myśl odno­
śnej ustawy z pełnemi poborami eme­
ryt alneiru.

Ponadto mjr. Kozłowski został prze 
niesiony na stanowisko komendanta 
P . K .U . do Nowego Sącza, zaś kapi­
tanowie Mianowski i Broniewicz z 
Sądu Wojskowego, przeszli również w 
stan spoczynku.

Trup mężczyzny z nad jeziora Nepry
Zamordował przyjaciela, by posiąść jego pieniądze
. We wrześniu ub. roku nad jez.orem 

Niepiy w pow. święciańskiitt znalezio­
no zwłoki jakiegoś męzczyzny,

żwłoki były nie do rozpoznania. 
Musiały leżeć w ziemi od dłuższego 
czasu , mimo to ustalono, że był to 
młody mężczyzna. Dalsze badania 
stwierdziły, że meznaj‘omy został za­
mordowany.

Świadczyła o tem wyraźnie rewol­
werowa kula, jaką znaleziono, ugrzęź 
niętą w Kręgosłupie. Zwłoki odnaleźli 
przypadkowo okoliczni rybacy, jednak 
przez dłuższy czas nie można było u- 
stałić, kim był zamoidowany

Śledztwo pod tym względem u- 
grzęzło na martwym punkcie.

Pierwszy snop światła na tajemni­
cze morderstwo rzuciło ustalenie oko­
liczności, że w tymże powiecie w gml 
nie kołtynianskiej przebywał przed pa­
ru laty jakiś młody 1'kramiec. Ukrai­
niec ów nazywał się Dymitr Wowko i 
przybył z Małopolski Wschodniej.

Widziano go często w towarzyst­
wie drugiego Ukraińca, niejakiego Teo 
dora Hcpki.

le n  tstatni odbywał służbę wojsko 
wą w miejscowym KOP ie, potem się 
ożenił i zamieszkał w gminie kołtynian 
skiej na stałe.

Ale Hopko nie mógi wytłumaczyć, 
co się stało z jego przyjacielem.

Mimo to po ustaleniu ze tajemni­
czo zamordowanym mężczyzną jest 
właśnie Wowko, śledztwo skierowało 
się przeciwko Hopce, jako pizypusz - 
c/alnemn mordercy.

Ustalono przedewszystkiem, że w 
okresie, gdy Wowko zaginął, odby 
wał on w towarzystwie Hopki częste

wycieczki w okolicę jeziora.
Znaleźli się nawet świadkowie, któ 

rzy pewnego dnia usłyszeli stamtąd 
odgłos wystrzału rewolwerowego.

Strzał ów prawdopodobnie był skie 
rowany w nieszczęsnego Ukraińca.

Hopkę osadzono w areszcie. Przez 
długi czas nie przyznawał się on do 
winy, ale wkońcu badany przez sę­
dziego grodzkiego zeznał, że jest mor 
dercą swego przyjaciela.

Powodem morderstwa miała być 
chęć obrabowania Wowki z pieniędzy, 
jakie posiadał przy sobie od chwili 
przyjazdu z Małopolski.

Zeznanie to jednak oskarżony na­
stępnie cofnął Twierdził natomiast, 
że przyjaciel jego mógł przekroczyć 
granicę do Prus Wschodnich. Wowko 
mianowicie w czasie walk o Lwów z 
Ukraińcami miał podobno walczyć po 
stronie Ukraińców. Pewnego dnia, u- 
’.vwając podstępu, zamordował on poi 
skiego oficera. O wypadku tym wie­
działa tylko jego narzeczona, która 
przebywała w Polsce, lecz morderca 
obawiał się rztkomo, że dziewczyna 
go zdemaskuje.

To właśnie miało być przyczyną 
jego ucieczki do Prus.

Okazało się jednak, że całe to o- 
powiadanie było czczym wymysłem, 
Iłopki, który w ten sposób usiłował 
uniknąć kary za zamordowanie przy 
jaciela.

Ostatecznie w wyniku śledztwa 
Sąd Okręgowy na sesji wyjazdowej w 
Swięcianach skazał potwornego zbrod 
niarza na bezterminowe wiezienie.

Wczoraj wyrok ten został zatwier­
dzony przez Sąd Apelacyjny.

Wilińscy olimpij­
czycy

WILNO, w sierpniu.
Wileńscy olimpijczycy! Tytuł jest 

może nieco śmieszny i pretensjonal­
ny, cńodzi jeanak o rzeczy wcale nie 
skomplikowane: w bieżącym roku
wzorem mocarstw sportowych, w celu 
przygotowania się do Olimpjady ber­
lińskiej, związki państwowe wyzna­
czyły 1. zw. diużyny olimpijskie, któ­
rych członkowie t. zw. olimpijczycy 
po przebyciu odpowiedniego trenin­
gu moralnego (rygory) i fizycznego 
pod opieką i kontrolą związków będą 
materjalem, z którego wyłoni się wła­
ściwą reprezentację olimpijską Polski. 
Przypuszczamy, że na 3-ch t. zw. olim 
pijczyków wyłoni się jednego repre­
zentanta, który nie przyniesie nam 
wstydu. Chcielibyśmy więc poświęcić 
trochę miejsca „olimpijczykom" wileń 
skim i omówieniu ich możliwości znj> 
lezienia się w reprezentacji Folski.

Niewielu ich man.y, bo raptem za 
ledwie pięciu: dwóch wyznaczył P. Z. 
Bokserski, tyluż P. Z. Hokeja Lodowe 
go oraz jednego P. Z. Towarzystw 
WiośiarsKich. Są to: Matiukow, Kras 
nopjiórow, Staniszewski, Józef Godle­
wski, oraz Kepel, Zacznijmy od jedy 
nego wioślarza.

Jerzy Kepel, (AZS Wilno) —  skif- 
fista, nowy wicemistrz Polski, jest do- 
bize znany naszym czytelnikom z wy 
wiadu, który został przeprowadzony 
przez niżej podpisanego w Krakowie, 
gdzie Kepel trenował pod okiem kpt. 
PZTW, red. Dfugoszewskiego. Pisali­
śmy, wówczas m. inn.: „Jeśli Kepel 
nie przyniesie Wilnu w. 1935 roku mi 
strzostwa Wilna, to jednak powinien 
i może w r. 1936 przynieść Polsce i 
Wilnu piękne wyniki olimpijskie. Pier 
wsza połowa „przepowiedni" się speł­
niła w dn. 3 i 4  bm. odbyły się mi­

strzostwa Polski. Mistrzem został Ro­
ger Verey, o ]0.2 sek przed popu­
larnym Wilnianinem- Wynik ze wzglę 
du na formę Vereya i przerwy w tre 
rnngu Kepla jest nadwyraz zaszczyt­
ny. W pobitem polu znalazł się m. 
inn. doskonały dr. Tilgner, który 

r. 1933 bił Kepla jak cbciat, a do tego 
w czasie „walki", go po koleżeńsku u- 
czył. Gorzej jest natomiast z szansa­
mi olimpijskiemi Różnicę 10 sek mo­
żna nadrobić w przeciągu roku, ale 
i Verey pod opieką biz? Bujwida i red. 
Długoszewskiego nie będzie stal w 
miejscu, zaś Kepel trenuje sam i może 
skorzystać jedynie ze wskazówek Wit 
kowskiego (któremu tak wiele za - 
wdzięczą p. Plewakowai). Pozatem 
czasu na poprawienie fermy i stylu 
skiffowego, jest niewiele, o wyjaz­

du .li jakc-’ cicho -  nie wyd-"- się 
n:>m, by Kepel nh-gl poprawić owa o- 
bccną wysoką klasę tak raptownie, a 
i nadzieja stworzenia dwójki olimpij­
skiej zdaje się już definitywnie odpad 
ła, — czyli, że trudno oczekiwać wy­
siania Kepla na Olimpjadę. Sympaty­
czny Wilnianin pozostanie olimpijczy­
kiem, ale nie dostąpi zaszczytu bro­
nienia barw narodowych w Berlinie? .

Śmigły -  Warmja
do Ligi.

Skład Śmigłego.
Czerski, Chowaniec, Zawieja, 

Lachow icz II, Skowroński,’ Puzy­
na, atak Hajdul II, Brow ko, N a-

W  niedzielę o godz. 16 .30  od­
będzie się m ecz ipitkarski między 
W .K .S. Śmigły —  a W ariują (G ra  
jew o) o wejście do Ligi W  razie 
zw ycięstw a wilnian Śmigły zakwa
lifikuje się ostatecznie do półfi- j czulski, Pawłowski, Drąg. 
nałowych rozgrywkach o wejście .

Śląsk w Wilnie
17 i 18 sierpnia r.b. przyby- nia pierw szego dnia z W .K .S. Smi 

w a do W ilr.a zespół Śląska —  jak głyim, drugiego zaś z reprezenta- 
już pisaliśm y i rozegra spotka- I cją W ilna.

Przed Keczem Polską — Jugosławia
KATOW ICE —  W  dniu 18 b.m 

na przebudowaniem boisku Pogoni w 
Katowicach odbęazie się międzypań­
stwowy mecz piłkarski Polska —  Ju- 
goaławja.

H is tor ja dotychczasowych spotkań 
odu reprezentacyj przedstawia się 
następująco

1922 r. —  w Zagrzebiu 3 :1  dla 
P  Ciski.

1923 r . — w Krakowie 2 :1  dla 
JugosławjL

1931 r. —  W  Poznaniu 6 :3  dla Pol
ski.

(D.C.N.).
(W )

Zmiana adresu W. K. S.
„Śmigły1* *

W .K .S. „śmigły11 komunikuje, że 
Sekretarjat Klubu mieści się obecnie 
-jd  adresem:

„WILNG 11 —  KOSZARY I  BR Y ­
GADY LEGJONÓW11.

Tam też prosi kierować wszelką 
korespondencję dla poszczególnych 
sekcyj.

-— —» «o »«------

KAŻDY ŚWIADOMY O BYW TTEL  
JE S T  CZŁONU IEM  L .0  P .P

W IED EŃ SK I Ra PID PRAGNIE  
POZYoKAu POLSKICH GPACZY

KATOW ICE. —  Piłkarski mistrz 
Austrii, SC Rapid po powrocie z W ai 
szawy, gdzie rozegrał dwa mecze z 
reprezentacyjnemu teamami Polski., 
zabiega o pozyskanie dla swej mi­
strzowskiej 11-stki dwóch polskich 
piłkarzy, mianowicie Włodarza z Ru­
chu i Kisielińskiego z Cracovii.

O powyzszem donosi pomiedziałko 
wy numer wiedeńskiego czasopisma 
„Sportinontag1 L

 »« o » «------

DRUŻYNY ŚLĄ SK IE W  N IED ZIEL  
NYCH MECZACH

KATOW ICE. Na niedzielny mecz 
ligowy 7, Pogonią lwowską wyjedzie 
Ruch w najsilniejszym swoim skła­
dzie 7, Wilimowsknn, Dziwiszem i 
Włodarzem na czele,

Druga ligowa drużyna śląska, 
Śląsk rozegra na własnem boisku w 
niedzielę mecz towarzyski z mistrzen 
krakowskiej klasy A. Podgórzem.

 » « c » « ------
MISTRZOSTWA TFN ISO W E  

NIEM IEC  
IIAMBURjG-. —  Do ćwierćfinałów 

w grze pojedynczej panów o 'tenisowe 
mistrzostwa Niemiec doszli trzej Niem 
cy i jeden Węgier, zwycięzcy 8-mek,

 »« o » «------
TARNOWSKIE GUSTY ) 

Dziwne są gusty piłkarskiej publicz 
ności Tarnowa, należącego do krakow 
skiego OZPN Kiedy mistrz tarnowski 
KS „Tarnoyia1 walczył w klasie „8"  
małe jego boisko byto stale przepelnio 
ne , aż wreszcie Tarnovii udało się 
wejść do kl. „A". Zdawałoby się tu 
dopiero, na Podgórzu, Wawelu, Olszy, 
Makabi, Grzegórzeckim itd. będą tłu­
my. Tymczasem frekwencja zmalała raD 
townie. Widownia świeciła pustkami. 
Ruina zaczęta zaglądać w oczy kasie 
rowi klubu. Tak było lat kilka, tak by 
ło i w roku bieżącym, kiedy Tarnovia, 
mimo szalonych wysiłków, spadla pono 
vmie do kl. „B". 1 oto stała się rzecz 
dziwna: pierwszy mecz towarzyski już 
„B“ klasowej Tarnovii wypełni! stad- 
jon jak za starych dobrych czasów. Mn 
siano zamknąć kasy przed rozpoczę­
ciem meczu bo zabrakło biletów. Dziw 
ny gust ma publiczność larnowska.

1932 r —  w E a6rzebiv 3 :0  dla 
Polsku

1933 r —  w Warszawie 4 :3  dis* 
Polsku

193a r . —  w białogrodzw 4 :2  dla 
Jugosławji.

Eikms spotkań •wykazuje cztery  
nasze zwycięstwa i dwie porażki. Sto 
sunek bramek wynosi 19 —  13 dla 
Polski.

 ------»«o »« -------

U nas i gdzieindziej
KATOWICE. Zawodowa drużyna 

piłkarska SC Wien przyjedzie ponow­
nie na tournee do Polski.

Wiedeńczycy grać będą w aniu 
15 bm w W Hajdukach z mistrzem 
Polski KS. Ruchem, 17 om. —  w Czr 
Stochowie i 18 bm. —  w Marszawie

W  późniejszych terminucn piłkarze 
wiedeńscy grać będą we Lwowie t 
Przemyślu .

* * *
RZYM. W  dniach 18 —  29 wrze­

śnia rb.. odbędą się w Rzymip mistrzo 
stwa świata w strzelaniu, do których 
zgłoszono zawodników 15 państw.

W  strzelaniu z pistoletu stano wać 
będą zawoanicy: Danji, Niemiec, Fin- 
landji, Francji, Grecji, Włoch, Norwe 
gji, Poiski, Szwecji i Szwajcaiji.

W strzelaniu z broni małokalibro­
we; uczestniczyć będą: Danja, Niem­
cy, Anglja, Estonja, Finiandja, Fran­
cja, Holandja, Grecja, Włochy, Nor- 
wegja, Austrja, Polska, Szwecja i Wę­
gry-

W strzelaniu z broni wojskowej: 
Danja Francja, Grecja, Holandja, Wło 
chy, Polska, Szwecja, Szwajcarja i 
Węgry.

* * *
B1ALOGRÓD. Na niedawnej konfe­

rencji piłkarskiej przedstawicieli 
państw, biorących udział w turnieju 
bałkańskim, miały miejsce silne uiepo 
rozumienia pomiędzy Jugoslawją i 
Rumunją o teren rozgrywek puharo- 
wych w roku przyszłym..

Jugosłowianie zapowiedzieli, że je­
śli rozgrywki te nie odbędą się w 
Białogrodzie, drużyna jugosłowiańska 
odmówi swego udziału.

* * *
AMSTERLAM Znany kolarz Mar 

Namara, który posiada w sferach ko­
larskich przydomek „żelaznego czło­
wieka", liczy obecnie 50 lat. Zawod­
nik ten posiada rekord startów, a prze 
byta przezeń w zawodach dotychcza­
sowych przestrzeń wynosi 125 tys. 
mil. Dystans ten równa się pięciokrot­
nemu okrążeniu kuli ziemskich

W  czasie swojej karjery sporto­
wej Namara wskutek upadków w za­
wodach 11 razy ztamaf topatKę, 14 ra 
zy ręce itd.

*  *  *

KOPENHAGA. Scherens ustanowił 
w Kopenhadze nowy rekord świata 
w wyścigu kolarskim na ćwierć miii 
(402 m.) ze startu zatrzymanego, uzy­
skując wynik 28,2 sek. i zwyciężając 
przed Richterem, Gerardin‘em i Falek 
Hansenem.



Sobota, dnia 10 sierpnia 1035 S Ł O vV O

P O L S K A  Z B R O J N A
Armja litewska

(SZKIC SYN TETYCZNY)

i i

Bez schlebiania wojskowym pozwą 
lam sobie twierdzić (opierając się na 
jsoluistem doświadczenia), że dzisiaj 
— w epoce rozprzężenia i chaosu — ar­
m ja produkuje wzorowo najlepszą in 
teligen, ję  narodu i państwa — mteli 
gencję karną, świadomą odpowiedział 
nośei, zdolną do poświęcenia, kulty­
wującą rycerską tradycję honoru!... 
Polski komunista, który teoretycznie 
czołga się u stóp czerwonej arm ji, 
chyba nie będzie mnie za to beształ 
i  przyzna mi rację  Najlepszą inteli­
gencję Sowieckiej R o sji proatunije 
właśnie czerwona arm ja.

A rm ja litewska jest najważnie j- 
szą sprawą nietylko państwowego lecz 
i  narodowego kulturalnego życia Li- 
l(-wy Ghyba w żadnem innem m a­
tem państwie sprawa eility umysłowej 
ńie łączy się tak ściśle ze sprawę ay 
m.ji, ja k  w Litwie. K w iat urmj; li- 
'■cwskiej (korpus oficerski) jesc kwia 
tom inteligencji narodu i dlatego jest 
aurną Litwy. Tworząc swoją własną 
ńarodową arm ję, Litw a dokonała naj­
większego wysiłku twórczego, bo zda 
I ł  egzamin państwowy. S tarsi Kole­
dzy oficerów litewskich —  panowie o- 
ficerowie polscy, —  mys.ąc i mówiąc 
0 arm ji litewskiej, powinni zawsze 
Pamiętać, ż t Litw a arm ję swoją stwo­
rzyła „ex uihilo“ . Co to znaczy? W oj 
sko W. K s. Litewskiego nigdj nie 
znało komendy litewskiej. Trzeoa by­
ło zlitewszczyć komendę wojska w ,̂ 
nstalić termino ogję wojskową. Żad­
nych wzorów (jak  w .Polsce) nie 1 
ło, Lingwiści litewscy w ciągu kilku 
lat dokonali prawdziwego cudu 
stworzyli język wojskowy dla swojej 
arm ji! Dzisiaj arm jia liiowrska może 
Się poszczycić takieim wyaawnicrwa­
mi z dziedziny fachowej wiedzy ̂ woj­
skowej, o jakich  w r. 1913 naród 1;- 
tewski nawet marzyć nie mógł. Jesz­
cze do roku 1926 bez obcych instruk­
torów armja Litwy nie mogła się u- 
bejść. Dziś ta arm ja ma juz swoich 
Własnych, rodowicie litewskich kie­
rowników", wykształconych w akade- 
injach wojskowych zagranicznych 
4 zwłaszcza B elg ji , Czechosłowacji). 
A rm ja belgijska —  zdaniem sztabow­
ców litewskich —  jest wzorową małą 
arm ją małego państwa! Litw a jesc 
B elg ją  wschodu i je j arm ja winna 
czerpać potrzebne wzory z B elg ji, 
gdzie najlepsi ofioerowie litewscy 
(między nimi także wytworny pułko­
wnik Grinius, syn b. prezydenta pań­
stwa) ukończyli s.tudja wojskowe z 
odznaczeniami...

n
Zagadnienie wodza —  postaci, któ

ra  się nic daje improwizować, którą 
tradycja wojskowa wylania, —  je-st 
największą bolączką arm ji litewskiej! 
Wódz te j arm ji mógłby się wyłonić 
ze sfery szlachty litewskiej, która 
przechowuje żywe tradycje wojskowe 
W. K s. Litewskiego. Były momenty, 
kiedy się zdawało, tż-o wódz arm ji li­
tewskiej wyłoni się z grona Żukows­
kich, Skorupskich, Plechowdc.zow, Gło­
wackich, Łodygo w, Bykowskich... Nie­
stety , L 7,f i .  „nastaw ienie" antypol­
skie rządu ograniczyło sferę dział mia 
szlachty litewskiej tylko do roli albo- 
rotmlstrza, albo generała w zapasie 
(na emeryturze). Kierowniczą rolę w 
arm ji, rząd Litwy boi się powierzyć 
nawer „nawróconym" synom szlachty 
litewskiej ( Kurkowskim et cons), któ 
rzy m anifestują swą nienawiść do 
Polski i z Polakami tydko po rosy j­
sku (słyszycie ?) rozm awiają!... Na­
wet płk. Grinius jest na indeksie po­
dejrzanych (jego matka Polka) i zmu 
szony jest zajmować się tylko peda 
gogiką wojskową.

Duch armji nie może nie być ary­
stokratycznym w sensie pozytywnym 
oczywiście. Ju ż sama dyscyplina wuj 
skowa zmusza jednostkę do wydoby­
cia z siebie maksimum woli, która w 
najwyższym swoim przejawie jest he- 
TOiZmem.

Nie dziw tedy, że arm ja litewska 
swoim grudniowym (1926 r.) „bun­
te m " przeciwko Lolszewizującej ,,de

m o k rac ji" , rządzącej Litwą, musiała 
zamanifestować, iż nie chce b jć  na­
rzędziem ty-ch polity ków, któizy mo­
ralnie, i  intelektualnie s to ją  niżej od 
szefów armji- Taki m anifest dojrza­
łości ze strony arm ji litewskiej był 
koniecznością, niestety, niewłaściwie 
wyzyskaną przez Woldemarasa, który 
—  dążąc do personalnej dyktatury — 
usiłował na ryw slizacji młodyTch ofi­
cerów ze starszymi swą k arjtrę  oso­
bistą ugruntować .. Po upadku Wol- 
demarasa nie ustawało konspiracyjne 
wrzenie w arm ji —  mimcą iż prezy­
denta Smetonę, docenci uniwrers, „etu, 
wyznawcę Platona proklamowano wo­
dzeni arm ji litew skiej! Młodym o î  
cerom litewskim plaiomczna postae 
rdatonicznego wodza nie imponowała 
wcale Emocjonował ich wyobraźnię, 
ro '.marzoną o laurach, awanturniczy 
Woldemaras... Zeszłoroczny „bu nt" 
młodych oficerów do przywrócenia 
Woltiemarasowi stanowiska wodza 
arm ji skończył się katastrofą. W  ar- 
m ji litewskiej zapanował spokój. Czy 
rzeczywisty, czy taż pozorny ? N aj­
bliższa przyszłość odpowie. Woldema- 
rasowi udało się zaszczepić arm ji li 
tewskiej jad, podniecający apetyty 
władcze młodych oficerów. Czy wódz 
Smetona znajdzie odtrutkę na ten 
jad ?. J a  osobiście wątpię. Prezydent 
Smetona może być wodzem lylko sta­
rych, przenigdy młodych! Młodość ar­
m ji litewskiej szuka wyrazu młodości. 
Ten wyraz znajdzie... Nadomiai nie­
szczęścia w arm ji lib  wskiej wpływy 
niemieckie z wpływami rosyjskiemi 
wciąż jeszcze rywalizują, wytwarza­
jąc  konspiracyjną ferm entację.  ̂ Na­
stro je antypolskie są dogmatycznie u- 
gruntowanc w ideologji armj l Litwy 
(ideologicznie trium fuje Woldema­
ras). Rząd Litw y już dawnoby na- 
wiazał normalne stosunki z Polską, 
gdyby ‘panicznie się nie obawiał ży- 
wdółowego protestu arm ji. Antypol­
ska idea Woldemarasa trium fuje w 
arm ji litewskiej i paraliżuje wolę 
wodza Smetony. Zaiste s tra  .zna zem­
sta niedoszłego dyktatora Litwy kró- 
ry ciałem przebrwa w. więzieniu, lecz 
duchem zatruwa organizm armji.

III
Szefowie arm ji litewskiej nawiązu 

ją  sztucznie, obłudnie „restytuowa­
n e " tradycje narodowego wojska Li 
twy do tradycji wojska W . K s. l i ­
tewskiego. Z pośród rycerstwa litew­
skiego, oprócz rodowitych Litwinów 
uznają za bohaterów tydko tych spol­
szczonych, którzy wzorem Raili wił- 
łów przeciwko Polsce buntowali się 
spiskując. Do grona historycznych 
patronów arm ji Litwy- zaliczają na­
wet generała Giełguda jedynie dlate­
go, że Polacy nazywali go „zdrajcą 
interesów powstania listopadowego".. 
K u lt bohaterów Wallenrodyzmn (w 
stosunku do Polsk1], jak i zaszczepia 
się arm ji litew skiej, nie pójdzie na 
te j arm ji zdrowie, bkutkicm tego kul 
tu jest właśnie choroba Wallenrodyz- 
mu (konspiracja entodych}, jak ą  wy­
hodował Woldemaras... K to  zdrajcę 
proteguje, ten od zdrady- ginie. Zdra 
dliwa konspiracja je s i słabością armj
litewskiej.

IV
Ja k a  jest idea młodej arm ji litew­

skiej*? Odzyskanie W ilna za. wszelką 
eenę —  w przymierzu choćby z dja- 
błem! Tak brzmi odpowiedź! Szefo­
wie arm ji, inspiratorzy te j idei, sami 
się boją przemyśleć tę ideę odzyskania 
W ilna do końca, do ostatniej konse­
kwencji. Wszak pamiętają, że w r. 
1920, idąc razem z „djabłerr bolsze­
wickim " na Polskę o mały włos nie 
zgubili Litwy. Wspaniałomyślnego ge 
stu J_ Piłsudskiego szefowie arm ji li­
tewskiej po dziś dzień nie rozumieją 
(a może tylko udają, że nie rozumieją 
ją ) . W ciąż jeszcze marzą o wspólnym 
z „djabłem " marszu na Warszawę, 
by odzyskać Wilno, lecz za to  siracić 
ojczyznę po przegranej bitwie pod 
W arszawą! Upór Litw ina nie zawsze 
jest cnotą. Grzechem śmiertelnym 
szefów arm ji litewskiej jośt uparta 
pogarda dla prawdy jasnej, że tylko

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i ffcljeto.iy, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często bęoziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali i*O ylątly  skrajnie z nasiemi poglą­
dami sporne, jeśii będziemy uwałać, łe  z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feijeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

ttCFE GOSPODARCZE

„ G A Z E T A
Przygoda

Historja, w której główne role o- 
degraL. Maud Ma.-on, trzynastolet­
nia uczenica, E . C. Wi+worth, wizyta 
to r szkolny 0!iver Stanley, minister 
oświaty, a któiej finał odbył się w 
Izbie Gmin, jest tak pełnu angielsku. 
go wdzięku i angielskie; kultury, że 
warto jej poświęcić garść uwag. Maud 
sprowadzona z lOdzKaml swemi przez 
„Daily E xpress" na posiedzenie parła 
mentu, przeżyła kima dni sławy, m- 
czem gwiazia filmowa, co me przesz 
kodziło jej nudzić się okropnie, słu­
chając debaty na temat; swego -wypra­
cowania szkolnego, i wyra_a_ się bez 
naieznego respektu o macierzy parla­
mentów świata, Ale dostała na pocie 
szeme dwie piękne lalKi zjaaia dużo 
ciastek:, jeździła taksówkami po Lon­
dynie i miała całą mase przyjemno­
ści. I  to wszystko za wypracowanie 
dość słabe (nauczycielka postawiła 
trójkę), które azięid dzi /nemu zbie­
gowi okoliczności, nabrało tak wielkie 
go rozgłosu, że nawet Izba Gimu mu­
siała się niem zająć. Łatwo wyoDia 
zić sooie zazdrość koleżanek małej 
Maud z St. P a a l‘s School w Manche­
sterze, które dostały lepsze stopnie i 
miały większe prawo do nagrody. Mi­
mowolny sprawca tego wszystkiego p. 
Witwoith będzie dalej pełnił swe fun 
keje, a autorytet min „stra oświaty by­
najmniej nie ucierpiał na tern, ze o- 
bronił on swego urzędnika, chyba ra ­
czej zyskał.

* * *

„Angija jest krajem małym, ale 
lepszym od mnych Krajów. Ma ona 
dobrego króla i dobrą królow ą". Tak 
puała Maud Massor w essay na te 
mat „My natiyo la n c f  (Moj kraj oj­
czysty), zarianem całej klasie w związ­
ku z jubileuszem królewskim. Zape­
wne wicie innych: dziewczynek angiel 
skich w poaobnym duenu pisało wy 
pracowania „jubileuszowe". Traf 
zrządził, że  zeszyt małej Maud wpadł 
do ręk wizytatora p. Witwurtha po 
dczas dokonywanej przez niego inspe­
kcji szkolnej. Czy uśmiechnął się ou, 
czy też skrzywił ,czy była to lronja, 
czy też krytyka —  o tern raperty mil 
czą Jedno jest stwierdzone, a  mianc 
wicie, że zwrócił uwagę nauczycielce 
w formie żaitobłiwej, iz pierwsze 
aaanie jest trochę za mocne Nauczy 
cielKa oburzyła się, twierdząc, iż obo­
wiązkiem jej jest właśnie wpajanie 
w dzie^ angielskie wiary, że ich kraj 
jesi najlepszy. W izytator nie wda­
wał się z nią w długą dyskusję, wspo 
umiał tylke o staromodnym imperia­
lizmie, który nieraz w przeszłości do 
prowadzał do wojen.

P O L S K A "
maiej Maud

Polska może zagwarantować Litwie 
je j niepodległość, bo je s t w- intere­
sie Polski, aby Litw a niepodległą 
była. Szefowie arm ji litew skiej, bu­
dując chwałę Litwy' (z W ilnem) na 
katastrofie armji polskiej, mogą się 
doczekać w najlepszym razie takie] 
przymusowej sy tu ac ji: federować się 
albo z Sowiecką R osją , albo z Rze­
szą ! Po tak upragnionej przez nich 
katastrofie arm ji polskie , innego, lep­
szego, w yjścia dla Litwy- nie będzie —  
nie!

P raf. J .  a . Hei baczewski.

Nauczycielka zakomunikowała tę 
rozmowę miejscowemu pastorowi —  
rektorowi szkoły —  który zwrócił się 
z listem do ministerstwa, oświaty, za­
pytując, jakie zajmuje ono stanowi­
sko wobec oświadczenie p. Witworcha
0 „staromodnym im perjalizm ie". Mi 
nisterstwn odpowiedziało uprzejmie, 
lecz nie wyciągnęło z tegc żadnych 
konsekwencyj, uważając incydent za 
błahy. Postoi interwenjował po raz 
drugi, na co otrzymał odpowiedź, że 
Ministerstwo niema nic do dodania. 
Uparty pastor wystąpił po raz trzeci 
ze skargą do mni-sterstwa, ale ua to 
nie otrzym-d już żadnej odpowiedzi. 
Wiedy udał się do członka parlamen­
tu z jego okręgu Sira Geialda Hur- 
sta, który sprawę tę poruszył w Iz- 
Die Gmin.

Należy zauważyć, ż t wcześniej je­
szcze poruszyła ją  prasa sensacyjna 
w iwdzaju „Daily E xp re?su ", *ąda 
jąc wyjaśnienia od rządu, dlaczego to­
leruje tak niepatij etycznych wycb.o 
wawcow jaK p. W itw ortL Oczywi­
ście cały' incydent, poaany został przez 
nią w formie bardzo jackrawej i prze 
sądnej, ale nawet te organy nie ude 
rzyły na alarm, co miaroby napewno 
miejsce w niektórych innych krajach, 
lecz raczej potraktowały całą rzecz,
ja to  „curiosum1

* * *
Po zasięgnięciu bliższych iniorma 

cyj przez ministerstwo, okazało się, 
że p.  Witwor"! nie jest bynajmniej 
żadnym ^bolszewikiem ani niebez­
piecznym wywrotowcem, tylko bardzo 

lojalnym i patriotycznym obywate­
lem, który walczył w wojnie ostatniej
1 hyr dwa razy raniony, który jest 
wiernym synem Kościoła i zdecydo­
wanym konserwatystą, a więc czło­
wiekiem. ..staromodnym *. N lemine j 
jednak uważa on, że pakowanie do 
główek dziecinnych tanich frazesów 
hurra-patrj ot ycznych nie należy do 
n-jiepszych meto i  wychowawczych, że 
nie pogłębia ich miłości dla ojczyzny, 
a p~zez pomniejszani" innych naro- 
duw nie wyświadcza bynajmniej przy 
sługi własnemu krajowi. Oltizymia 
większość Anglików, niezależnie od 
przekonań politycznych, napewno zga­
dza się z małą Maud, że Angija jest 
lepszym krajem od innych i że po­
siana dobrego kióia i dobrą kTÓio- 
wą, lecz są to rzeczy dla nich tak o- 
czywiste i zrozumiałe, same przez 
się, źe nie wrdza potrzeby deklamo­
wania o tern i oświadczania się w 
patriotyzmie. Ten, kto za głośno u- 
zewnętrzma. Swe uczucia, budzi ra 
czej podejrzenie, że nie są one stupro­
centowo szczere. Wogóle Anglicy nie 
upajają si.ę najplekniejszemi choćby 
słowaiąi o ojczyźnie, sentyment ich 
dla niej jest tak naturalny, że mogą 
doskonale obejść się bez sztucznych 
podniet. Pozbawieni też są kultu Dał 
wochwaluŁego dla różnych haseł, a 
ssnanych gdzieindziej za nietykalne 
„tabu", nie robią trageuji tam gdzie 
rie potrzepa, mogą sobie więc pozwo 
lic na krytykę i ironję, któie w in­
nych krajach . wywołałyby burze pro­
testów. P  Witwortń, byc może zbyt 
serjo potraktował dziecinne wypraco-

G o s p o d a r k a  r o l n a
Szkoły Rolniczej w OpsCe

Sejmik braslawski, należycie doce­
niając znaczenie oświaty rolniczej, w 
reku 1923 zakupit ośrodek majątku Op 
sa przy parcelacji tegoż przez właści­
ciela hr. P'atera, mając na celu zało­
żenie szkoiy rolniczej. Ze względu na 
konieczność odbudowy budynków gos 
podarczych, prawie całkowicie znisz­
czonych w czasie wojny, pierwszy kurs 
Szkoiy Rolniczej mógł się rozpocząć 
dopiero w marcu 1927 r. Od tego czasu 
^wtaszcza po objęciu kierownictwa 
szkolą przez dyr. Wysłoucha, Szkoła 
wykazywała stały postęp pod wzglę­
dem organizacji gospodarstwa i prowa 
azenia nauki, wysuwając się na pierw­
sze miejsce wśród innych szkół rolni­
czych nie tylko na terenie województ 
wa wileńskiego, ale i wielu innych wo 
jewództw. Szkota ma nawet uczniów 
pochodzących z poza granic Państwa 
mianowicie z Łotwy

Szkota Rolnicza w Opsie jest wtas 
nością Sejmiku Braslawskiego. Jej lo­
sami wiele się troszczy! śp. Kwinto, po
seł i członek SejmiKu.

Ogólny obszar gruntów wynosi 92 
ha (w r. 1931 Sejmik dokupił 3 ha łąk 
oraz wydzierżawi) 2 ha od Urzędu Gmi 
ny Opeskiej na 35 lat) Według użytecz 
nośei ziemia szkolna przedstawia się 
następująco:
ziemi ornej 29,00 ha
pastwisk 1,00 ha
łąk dwukośnych 4.00 ha
sadów 4,48 ha
ogrodów warzywnych 1,00 ha
wód (jezioro) 38,32 ha
siedziba 10,79 ha
drogi 2,30 ha
okólniki 0,50 ha
nieużytki 0,61 ha
razem 92,00 ha

Na tym obszarze prowadzuna jest 
gospodarka, której zadaniem jest unao 
cznienie uczniom rezultatów racjonalnie 
postawionego gospodarstwa przy 

uwzględnieniu regionalnych warunków.
Jeszcze w r 1929 Szkoła posiadała 

16 ha nieużytków obecnie —  zaledwie 
0.61 ha .

Grunty zostały zdrenowane (w r. 
1931).

Przeciętne plony na gruntach szkoI 
nych za ostamie trzy lata w porówna­
niu z przeciętnemi plonami w powie­
cie przedstawiały się następująco (w 
kwintałach):

gi unty szkolne w pow.
20.3 6,4
19,7 5,4
20.3 6,7

144,7 74,4

żyto 
jęczmień 
owies 
ziemniaki 
marchew pa­

stewna 
buraki pa - 

stewne 
strączkowe 
koniczyny 
siano łąkowe 

Gospodarka

369

341,7
21,8

75.0
55.0 

połowa

8.0
35.0
10.0 

w Opsie ma
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C Z E N  G 4 N D H IF . G 0
(POWIEŚĆ EGZOTYCZNA)

Przypuszczając, że to oznacza pozdro- pa i melanchohjnie obwisłe druty spły  ̂
wienie, Anglicy zaczęli wiwatować po waty tak nisko, że z konia można by- 
swojemit, francuzi również i wśród o- to dotknąć ich ręką z łatwością. Aż 
gólncj, radosnej wrzawy dwa szwad- wreszcie zjawi! się najpewniejszy do 
rony afrvkańskich jeźdźców wysunęły ‘ wód, iż walczono tutaj, cmentarz Ma 
się na czoto maszerującej kolumny (y; świeży, wojenny cmentarzyk, nie- 
Kolumna ta wyglądała, łk baidzo dłu ogrodzony, biedny, bez burżujskich 
gi wąż, którego głowę tworzyt od- grobowców, bez cyprysów i placzą- 
dział spahisów, lecz niebawem gfowa cych brzóz. W pośrodku duży współ 
oderwała się od tułowia, wybiegia żwa ny krzyż, dokoła kilkanaście zwyczaj- 
wo na niewielki pagórek i zniknęła po nych krzyżyków, a na każdym czapka 
za nim. Nie na długo! , _

Stożkowatych zagłębień przybywało 
gwałtownie po obydwóch stronach 
drogi. Parę granatów trafiło w sam go 
ścmiec, ale te leje już pozasypywano 1 
w tych miejscach koła dział zapadały
w ziemię na pięć, sześć cali. Coraz. <,, ,  
częściej trafiały się drzewa, których j sjepje" " ws aza rę ą
korony zgilotynowaiy pocisk1 armat- i
me, coraz :zęściej w orzydrożnym Na drodze, u szczytu pagórka uka 

szeregu brakowało telegraficznego siu zaiy się trzy konie bez jeźdźców, za

■lancusk.i albo niemiecka, obok siebie 
w przepięknej harmonji. Nic tak wro­
gów nie godzi, jak grób.

Baterję kapitana Torrance‘a dzieli­
ło najwyżej dtweście kroków od tego 
cmentarza, kiedy zaczęły rozgrywać 
się nieprzewidziane wypadki.

iemi kilku spahisów konno, ale już 
bez karuoinów, któremi przed chwilą 
potrząsali tak wojowniczo, a potem 
reszta oddziału, lecz w jakimś nieła - 
dzie! Z dwóch szwadronów, jadacych 
przedtem w karnych szeregach utwo­
rzyła się teraz bezładna wataha, pę­
dząca cwałem wdół orzez całą szero­
kość drogi, ba, także wzdłuż gościńca 
polami.

—  T trn wyżej,., patrzcie, patrz­
cie, samolot!

Turkot tylu ciężkich kół zagłuszył 
wycie zmykających Arabów i odległy 
łoskot silnika samolotu, który właśnie 
wychynął z poza pagórka.

—  Gtupi aeroplan tak nastraszy! 
tych bohaterów.

Ryk śmiechu przebiegł wzdłuż ca­
łej kolumny wojska Nie przerażało tu 
nikogo, że to jest prawdopodobnie sa 
molot nieprzyjacielski i żartowano so­
bie głośno z tchórzostwa spahisów. 
Bowiem we wrześniu !9]4-go roku 
lotnictwo wojskowe byio jeszcze w po 
wijakach. Samoloty nie rzucały bomb, 
nie prazyty ogniem kulomiotów, peł- 1

niły niemal wyłącznie służbę wvwiado 
wcza

—  Koledzy, proszę o przyjemny wy 
raz twarzy, —  rzekł Stephens żartob­
liwie, —  nie ulega wątpliwości, że ów 
latający fotograf zdejmie nas także i 
nasze fizjognomje zadebiutują w -a- 
kimś ilustrowanym tygodniku boszów

Okazało się, jednak, że niemiecki 
„Fokker**, który samem swera ukaza 
niem- się i wściekłym łoskotem silnika 
napędzi! tyle strachu kawalerzystum 
afrykańskim, niósł jub coś innego, za 
nu ist niewinnych klisz fotograficz­
nych..

Kalkucki pułk nie zatrzyma ł się a- 
ni na chwilę dotychczas, chociaż wszy 
scy miel1 głowy zadarte do góry i 
gapili się na samolot. Wszyscy, prócz 
jednego oficera. Jack Stephens „cho­
rował na przerost gruczołów humoru", 
jak mawiał o sobie: wolał więc teraz 
patrzeć na spahisów, których „war­
czący ptak“ właśnie dopędził na goś­
cińcu i którzy w panicznej trwodze 
rozproszył! się na wszystkie strony 
po okolicznych polach.

wanie Maud. Mason, doszukując się 
w niem wyraju teruencyj „staromou 
uego unperjaliznm", nauczycielka jej, 
być może, zbyt gorliwie pojmuje swe 
oboy iązki obywatelskie, aie wszyst­
ko to, razem zióżyło się na epizod wię 
cej zabawny, niz poważny, mimo, iz 
tłem jego był problem, wychowawczy 
wielkiej wagi.I taks właśnie była reak 
cja  cpinj1 angielskiej, która w grun­
cie rzeczy ,rezysxkim przyznawała pe­
wną słuszność: uczennicy, nauczyciel 
ce, wizytatorowi, no i ministrowi o- 
światy, Który zachował się prawdzi­
wie po dżentelmtusku.

Nikt w Anglji nie powie, i: p. O 
liver Stanley syn lorda Derby, mło­
dy i bardzo utalentowany mąż sta­
nu, jest kiepskim, patrjotą. Twier­
dzenie takie byłoby absuraem. P. 
Stanley uzna! wyjaśnienia p. Witwor- 
tha za zupełnie zadawalające i nie 
uważał za właściwe wytoczyć przeciw 
niemu akcji dyscyplinarnej. VI ten 
sposób incydent „antypatrjotyczny' 
został wyczerpany po spokojnem, peł- 
nem godności, przemówienu ministra 
oświaty w parlamencie, kn ogólnej sa­
tysfakcji, a przede wszystt len ku 
radości małej M-ud, Która obiadowa 
na prezentai A wróciła dc swej szKoł] • 

FLO PYA N  SOKOŁÓW

—  Robercie ,—  odezwał się, a je­
chali obecnie z Wilkinsem strzemię w 
strzemię, —  odkryłem jeszcze jedr.ą 
zaletę wojny Ona jest autorką kapdal 
nych fars, naładowanych komizmem 
sytuacyjnym.

—  Obaw iam  się, że w  znaczrie 
większej mierze jest sprawczynią ludz 
kich tragedyj.

  Eeeech, me widzieliśmy tu jesz
cze ani nawet melodramatu, a ty od- 
razu z tragedjami wyjeżdżasz. Spójrz 
lepiej na dzielnych synów proroka, 
jak °padają z koni i '.ryją się w kono­
piach. Czy to me tarsa?

Zanim Robert zdążył coś odrzec, 
od czoia kolumny dobiegł ich nieludzK1 
rvk bólu, potem  drugi, trzeci, oz.esia- 
ty, potem  przekleństwa francuskie 
wrzaski, naw oływania i nagle cały 
bataljon piechoty poszed w  ślady 
spahisów  o  tyle, że ucieki z gościńca  
/  sam olot, szybu jący w ciąż ponad 
szosą zbliżał się chyżo, iuż płyną1 nad 
pierwszą baterją.

—  Spójrzcie! Jakby maienkie igieł­
ki, prawda?

'TK.11.— D -  L „ mini łolrt nr-łł-Afr

już bogate doświadczenie co do naj- 
„ewniCjSzych w tamtejszych warun 
kach odmian zbóż i okopowych.

Zboże wymieniane jest absolwentem 
szkoły, uczniem i członkom 1 >łe Roi 
niczych na zasiew, biorąc pe\. ien pro­
cent.

Wysokie plony, zanotowane przez 
nas wyżej stanowią wymowną ocenę 
prowadzonej gospodarki polowej.

Ten sam k.erunek racjonalności ce­
chuje gospodarkę w dziedzinie hodow­
lanej. Szkoła posiada 5 stałych koni, 
8 krów. Popyt miejscowych rolników 
na cielęta i buhajki obory szkolnej jest 
bardzo duży; przez cztery ostatnie la­
ta sprzedano 22 sztuki. Przeciętna nile 
czność krowy stale wzrasta (w r. 1930 
-31 —  2317,5, w r. 1931 - 32 —  2662,1 
w r. 1932 - 33—  2677,7 i w r. 1933-34 
—  2699.0). Maksymalna mleczność —  
3700; maksymalny procent tłuszczu —  
4.46, przeciętny —  3,86 proc. Mleko 1- 
dzie na potrzeby internatu, personelu 
szkoiy, reszta zaś zostaje sprzedawana 
do miasteczka Opsa lub przerabiana 
we własnym zakresie na masło Przy 
gospodarstwie szkolnem ietmtje chlew 
nia rasy dużej białej anglelsk.ej, zapi­
sana do Związku Hodowlanego. Popyt 
ludności na piosięta jest również b. 
duży. W projekcie znajduje się zaioże 
nie stadka rasowych owiec oraz małe, 
królikarni.

Pomijając tu zbiaku miejsca infor 
macje o dziale ogrodniczym, warzyw 
niczym, sadowniczym i rybackim, wspo 
mnijmy tylko, że Szkoła posiada dla 
celów dydaktycznych ogród botanicz­
ny,posiadający działy: a) roślin pas­
tewnych, b) roślin lekarskich i c) roś­
lin miododajnych. Pozatem w szkole 
jest nieduża pasieka, składająca się z 
8-miu uli. Dzięki pracy p. Godziszews- 
kiego, nauczyciela ogrodnictwa wynale 
ziono sposób walki z gnilcem, niekosz 
towny i w 100 proc. pewny.

Nadmienić naiezy, że gospodarka 
szkolna zatrudnia jednego fornala, jed 
nego staiego robotnika dniówkowego 
do koni, stróża nocnego, dojarkę i 
świniarkę w jednej osobie, pastucha. 
Robotników dniówkowych wynajmuje 
się dc kopania kartofli, do młocki zbo 
ża i koszenia łąk, oraz do ogrodu (300 
dniówek rcboczycn). Wszelkie inne 
czynności wykonywu^ą sami uczniowie 
podczas zajęć praktycznych. Na prak­
tyczne nauczanie w szkole opeskiaj wo 
góle kładzie się nacisk. W  jjotączeniu 
z racjonalnem nastawieniem gospodar­
ki daje to ten rezultat, że absolwenci 
szkół — ci którzy wracają na swoją 
rolę —  staią się pionierami fachowej 
i społecznej pracy w środowisku rolni- 
czem . Z. Harski

 »«ov «------

Zmiany w opłatach
na Fundusz brogowy

Na skutek odnośnych* uchwał Kom 
teru Ekonomicznego Ministrów, zamie­
rzona jest obniżka opłaty od pojazdow 
mechanicznych ciężarowych i traktorów 
używanych do zarobKOwego przewozu 
towarów z 35 zł. do 20 zł. od każdych 
100 kg. wagi własnej pujazdu. Zinia 

na ta, poza celem obniżenia ciężaru fi 
skainego, zmierza do usunięcia różni 
cy pomiędzy opłatami, ponoszonemi 
przez pojazdy zarobkowe a prywatne 
ponieważ różnica ta dawała pole do 
nadużyć trudnych do wykrycia a pole 
gających na przewożeniu towarów w 
celach zarobkowych przez pojazdy pry- 
watne. Przy autobusach zarobkowych 
projektowane jest zniesienie stałej op­
łaty od każdego miejsca, wynoszącej 
100 zł., przy jednoczesnem podwyższę 
niu opłaty od każdego miejsco —  kilo 
metra przebiegu dziennego z 0.40 do 
0,50 zł. Natomiast dla autobusów kursu 
jących na drogach gruntowych, opłatę 
tę zamierza Się obniżyć do 0.30 zł. 
Kwota wynikająca z powyższych sta 
wek nie powinna jednak w żadnym i - 
zie przekroczyć 150 zł. od miejsca. Od 
powiednio dc powyższego mają oyć 
obniżone opłaty od pojazdów inechani 
cznycn służących do doraźnych prze­
wozów osób poza obszarem ednt, gml 
ny: przy dorożkach z 100 zł do 75 zł. 
od miejsca, a przy autobusach z 200 
zł. do 150 od miejsca.

 »«o »«------

że mógł, hen w górze, dostrzec 
owe „igiełki", spadające nieprzerwa­
nym szeregiem z przestworzy.

W  pierwszej baterji zabrzmiały 
krzyki, jęki, złorzeczenia i bardziej 
przejmujący, niż to wszystko razem, 
kwik ranionycn koni; to samo powtó­
rzyło się w drugiej baterji, w trzeciej 
potem v/ drugim dywizjonie Nieznane 
niebezpieczeństwo podchodziło szybko 
k u  miejscu, gdzie stali Robert i Jack. 
Stali, gdyż zabicie paru koni z pierw­
szego zaprzęgu unieruchomiło narazie 
cały pułk.

—- Niemiec rzuca jakieś pociski, —  
mruknął Wilkins. —  ale czemu nie 
słychać detonacyj?

~  Zagadka, —  odparł Stephens z 
uśmiechem, —  wojna także musi mieć 
swoje małe tajemni..

Nie Skończył, jak gromem rażony 
zv alił się z konia. Róv, nocześnie jego 
wierzchowiec stanął dęba. skręcił, prze 
sad„ił rów przvdrożny i pomknął jak 
szalony przez konopie, wlokąc za so­
bą nieszczęsnego jeźdźca, któremu no 
ga została w strzemieniu.

(D. c n ) .



<s S  L  O W  O Sobota, diiir 10 sierpnia 19S&

P A N Paeząteko 2-e]. Dziś 
progrtm  niebywały

Znany rekordzista George Eyston, w tajem nicy kazał sobie wybudować 
wóz, którym zamierza pobii bezwzglę dne rekordy szybkości na ziemi. Samo 
obó j waży 2000 kig. Ma on 12 cylin drowy motor lotniczy Rolls Royce‘ a, 

o sile 400 a m : z przednim napędem.

Podczas swej podróży do Ameryki olbrzym transoceaniczny „Norman - 
die“  zgubiła kotwicę, koło Plymouth-Sound. Na zdjęciu (wciąganie kotwicy 
w dwa tygodnie potem na pokład po odnalezieniu je j przez nuraów.
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2 przeboje  ̂ Zazdrość!
m  ■  am w upijłjącyir (linie

| O i. :  4 0 | I C  ni .Kuszenie Szatana
I !■  n .iL  ie, ml lott) K O C H A Ł  A M  GO vfckf Baam

W roi. fł . PAWEŁ LUKAS I WYNNE GIBSON. — Ceny luiżo.

HELIOS Premjer* ! P O D W Ó J N Y  P R O G R A M

„ JAK W SiÓDMEM NIEfalE bJ2riffi,
Rei. Franka Barzage. W roi. gł. LORETTA JOUNG eraz SPEMSE0 1 tCY

U n r a  M n c l r i c i u i c a r i a  c ^ o - y  t ó - . i  a *. jm .
n o i c  I I I M C n a n i l C  nowakiego. W roi. gł. Harrj data 

Udział »łyn. kapel cygańskie) A'freda Roda. Chór rosyjski pod 
: Najnowsze aktnalja Balkon 25 gr. Parter od 54 gr

2)
i Annabelli. 
pyr. Dmltrte wlcza. Nadpragra

Programy raajowe DO SPRZEDANIA 4-o miesięczny 
szczeniak koker spaniel pięknie 
znaczony. Zakrttowa 17 *n. 3 .

DYWAN PERSKI kupię okazy}- 
Muzy Die'40ferty  do redakcji .Słowa*

POWODY POŻARU LASU

W ILNO - TR O K I. W  toku prze­
praw ić zon ego doihodzema ustalono, 
że pożar lasu państwowego w Nadle- 
śu.ctw1  ̂ Rudniekiem, mógł powstać 
tylko wskutek nieostrożnego obchodzę 
nia się z ogniem robotników, oczysz­
czających las z chrustu i łomu, który 
palono

Ogólne strat) wynoszą 2.500 zł.

OFIARA NIEDOZWOLONYCH 
ZABIEGÓW

D ZISNA. W  dniu 3 bm. w szpitar 
lu w Głębokiem zmarła Juehniewiczo- 
wa Anna, m-ka Królewszczyzny, wsku 
tek zakażenia krwi.

Zachodzi podzejrzenie, ze nastąpiło 
to wskutek dokonanego spędzenia pło­
du przez Reutową Józefę, którą za­
trzymano.

Gdy gospodyni? strajkują

WIADOMOŚCI SPORTOW|

Rajd motocyklowy
KRAKÓW W ARSZAW A  
WILNO —  ZUŁOW

Omęg wnensiu Ligi Drogowej ko 
muniKuje nam: j

Komitet Zagłębia Naftowego posta j 
nowił zorganizować rajd motocyklowy 
szlakiem historycznym I-go Marsza! 
ka Jozefa Piłsudskiego, na trasu  
Kraków — W arszawa —  Wilno —  
Zułów.

Celem Rajdu jest zlozenie hołdu 
Nieśmiertelnym Zasługom Wodza Na­
rodu oraz nawiązanie do tradycji Le­
gionowej i walk o całość RzcCzypu 
spolitej.

Rajd rozpoczyna się dnia 6 sierp­
nia r.b. z Krakowa i trasa biegnie 
szlakiem historycznym, wytyczonym 
przez Ingę Drogową.

Skład osobowy:
Komandor, Komendant, Lekarz, 

Przedstawiciel PAT i 12-tu motocy 
klistów.

 oOo---------

G it .£ .D A  W  f i r i . .A

Belgja
Berlin
Amsterdam
Kopenhaga
Londyn
N. Jo rrk  czeki
N. Jo rk  kable
Paryż
Praga
Sztokholm
Zurych
Madryt

Tendencja

dnia 9 sierpnia 1935 r, 
D EW IZY:

89.30 89.53 89.07
213.10 214 10 212.10 
357.80 358.70 35o.9u
117.10 117.65 116.65 

26.23 26.36 26.10
2.58 5.33 5.25 
5.28 5.31 5,25 

34.99 35.08 34.90 
21.95 2Ć2.09 21.90 

135,25 135.90 134.60 
172.97 173.40 172,54 

72.54 72.90 72,18 
ut r/.ymana.

AKCJE
Bank Po’sk,
Węgiel 
Cukier 
Lilpop 
Modrzejów 
Ostrów iee 
Staiachowiee 
Majewski

Tend. mocna.
P A P IE R Y  W ART.

5 proc. konwers. 671/2
Inwestyc seryjna
5 proc kolejowa
6 proc. dolarowa

Częste wypadki utonięcia spowodowały, że obecnie przeprowadza aię spec iaine ćwiczenia, jak ratować się w 
 u   wypadku przewrócenia się  łodzi. — —o-----

92,—  92,75
11.50 
34.—
9,25 

485, 4,95 
15.—
34.50 

3.80

68 . —  

113 
60.50 

83. 84
4 proc. premj. dolarowa 53.50 53.40 
7 proc. stabil. 66.13 66.63 66.50 66.75 

dwa ostatnie drobne.
4 i pół p^oc. ziemsk. 49.
5 proc Warszawy 3933 r. 58.63 58.88
5 proc. Lublina 1933 42.38
6 proc. W arszawy 1926 r. 6 em. 66.50

Tend. dla pożyczek mocna, dla li­
stów utrzymana

WILNO.
Sobota dnia 10 sierpnia.

6.30 Pieśń; 6.33 Pobudza do 
nastyki; 6.36 Gimnastyka; 6.50 , o  n  _
ka; 7,20 Dziennik poranny; —  Poga-
danka sportowo - turystyczna; —  Mu 5 p R 7FD A ivl F O I w * 9 l f  i9 0
zyka; 8,20 Program dzienny; 8,25 —  F O L W A R K  1 2 0  bek-
Giełda rolnicza; 8,30 -  11,57 C z a s ;'‘ V 0 *  u roczo  p o l - i o n j  D ezposred  
12.00 HeHjnał; 12.03 Komunikat mete| 1 n ®__S łm ei SZOSie,
orologiczny; 12.05 Dziennik poiudnio- 
skiej (płyty); 13.00 Chwilka dla ko-

16 kilometrów od Wilna. 
14, m. 6.

Potocka

PLAC do sprzedania możliwie ćziaHr 
róg Zakretowej, Suwalskiej i Lubels­
kiej informacje Zakretowa Nr 7-17 od 
2 —  5.
■ A A A A A - * - A - j j ą

L o k a l

wy; 12.15 Z muzyki baletowej rosyj- 
biet; 13.05 Koncert kwartetu salono­
wego; 13,30 —  14.30 Przerwa; 14.30 
Nowości z płyt; 15.15 „Cień żebracze 
go łachmana" —  pogadanka z cyklu:
„Ulicami —  zaułkami1";. 15 25 Życie 
artystyczne i kulturalne miasta; 15.30 
Wesoła audycja dla dzieci; 16.00 —
Skrzynka techniczna; 16.15 Pieśni w 
wykonaniu Marji Jarrowej, 16.30 V 
Krótki koncert kameralny; 1G.50 —
Codzienny odcinek prozy; 37.00 Dla 
naszych letnisk i uzdrowisk. —  kon­
cert; 18.00 Poradnik sportowy; 18.10 
Minuta poezji; 18.15 Cala Polska śpie 
wa —  koncert chóru ludowego; 18,30 
Regjonalna literatura pedagogiczna —  
dialog Zygm. Falkowskiego z dr Wta 

| dystawem Arcimowiczem; 18.45 Z poi 
j skiej literatury skrzypcowej (płyty);

19.05 Program na niedzielę; 19.15 —
Koncert reklamowy 19.30 Nasze pie­
śni —  odśpiewa Wiktor Brogy; 1S.30 
Pogadanka aktualna; 20.00 Ciotka aI- MIESZKANIE d o wynajęcia 4 po-
binowa mówi —  monolog regionalne koje. sucne, ciepłe, ul. Kościusz-
wygłosi K. Aleksandrowiczowa; 20.10 ki 14 C m, 3, Od 12— 3.

DO W Y N A JĘC IA  riokój jasny i i jp t j  
ul. Dąbrowskiego 7 m, 4.

DO W YNAJĘCIA 5-cio pokcjo- 
w t MIESZKANIE ze wszyst^iemi 
wygodami, 1 p ętro, suche,ciepłe, 
bliako Sądu. Tartaki 19. Ogiądać 
3— 6, telef. 3 62 i 2 18.

MIESZKANIA 2, 3, 4 i 5 poko­
jowe do wynajęcia z nowocze­
snymi wygodami oglądać od 2— 5 
Zakretowa Nr. 7 / 1 7 .

W H am track, północno amerykańskim .stanie Michigan zastrajkowały panie, domów, z, powodu zbyć wysokich 
cen mięsa, w ten sposób, że postanowiły go w ogóle nie kupować. Męzczyzn, którzt-i chcieli nabywać mięso wypę 

dzały placówki strajku jących kobiet, przyezem doszło do bójek.

Ćwiczenia na wypaaek wywrócenią tsięiłodzi

Wieczór Karola Namysłowskiego; w 
wykonaniu orkiestry P. R.; 20.45 —
Dziennik wieczorny; 20.55 Obiazki z 
życia dawnej i współczesnej Polski; 
zl.00 Audycja dla Polaków z zagra­
nicy; 21.30 Święto gór —  koncert; 

i 22.00 Wiadomości sportowe ogolno- 
i' polskie; 22.06 Wileńskie wiadomości 
| sportowe; 22.10 Wielkopo.ska w prze­

kroju, 22.30 Muzyka taneczna (pły­
ty ) ; 23.00 Komunikat meteorologicz­
ni ; 23.05 — 23.30 D c. nowości 
necznych z płyt.

WARSZAWA.

MIESZKANIE 4 pokojowe z 
kuchnią, bilionem , pokój dla  
służby, na piętrze. Wolne od po- 
daiku lokalowego. Antokol, m. 
Piaski Nr. 9. Przystanek attobw- 
sowy.

3 - 4  PG K O JO W t mieszkanie 
z balkonem— Senatorska 19 m. 1.

Lelnisfca
TytTfTWTtftyfTTfTftTfffffu i f rm r 1

w  ̂ u  ksiprnnia LETNISKO, doskonałe utrzymaNiedziela, dnia 11 sierpnia- j  ./
8,30 Kiedy ranne wstają zorze. woda, las, jagody Ja Jistń -  

1,33 Gazetka rolnicza. 9,02 Marsz (pty skiego la  m. 2. 
ty). 9,20 Transmisja uroczystości .— iła — —- —. . . . i . i . m m . i .  a.

„Święta Gór“ z Zakopanego. 11,05 Ma 
la orkiestra 12,00 Hejnał z Krakowa.1 
12,03 Podróżujmy: „W europejskiej
c/ielnicy Kairu" —  feljeton. .2,20. Po­
ranek muzyczny. 14,57 Wiadomości 
meteorologiczno - rolnicze.' 15,00. ,,Z 
braku paszy —  kiszonki1 —  pogadan- 
ko rolnicze. 15,22 Przegląd rynków
produktów rolnych. 35,35 Utwory na 
ksylofon z towarzyszeniem orkiestry 
(płyty) 15,45 Reportaż wiejski 16,45 

1 O reportażu w literaturze —  szkic li­
teracki. 17,00 Dla naszych letnisk i u- 
zdrowisk —  koncert. 1 8 ,0 0  Transmi­
sja z Obozu Ligi Morskiej i Kolonjal- 
n< j nad Naroczą. 18,15 Trochę humoru 
18.30 Cala Polska śpiewa. 18,45 
Wzdłuż granicy Polski —  Na granicy 
łotewskiej —  reportaż 19,25 Audycja 
olimpijska- 19,50 W aucie policyjnem 
w Chicago —  feljeton. 20,00 Tiansmi- 
sja fragmentu „Święta Gór". 20,45 
Wyjątki z pism Józefa P isudskiego.
2 ',3 0  Na wesołej lwowskiej fali. 22,00 
Wiadomości sportowe. 22,20 Marynar­
ka gra —  koncert. 23,05 Muzyka tane­
czna z płyt

PoszuHujc p ery
i w m i w w W ł m m w m w w w i

WDOWA po mierniczym może objąć 
pracę domową u samotnego, zna się no 
gospodarstwie domowem, szyciu. Możk 
wyjechać. Zawalna 22 n? 18.

OSOBA w średnim wieku inteli­
gentna, poszukule jakiegokolwiek 
zajeciii umysłowego lektorki, se­
kretarki, katechetką do towa 
rzystwa e.t.c. za niewtelkiem wy­
nagrodzeniem. Oferty do Admś 
mstracji .Słow a" pod W . R.

R ó
łomu—

dworcem ID-idi-ichstra-sse

Biel cynkową
P b  CENACH KUNKbRENCYJ 

w »(H  POLECA

S Z K ŁO  K R ES  ‘|
W I L N O

TrocKa 7, tel. $*27.

Lekarze
m  ^  D-r J ID  w ie A “ e 
Ai FOROWlCZ-SZCZEPANOWA

Choroby fKórne i weneryczne.
Zamkowa 3 m. 9. 

Przyjmuje w godz. 1 2 —1 i 4 — 7.

- Jt  i  Ai  k  I ł l l l l l l U l l l  A - A J . . . . . . . .  i . ł .

Kupno i sprzettpi
PODZIEMNA PRACA W  SERCU BERLIN A  1400 tonnowa konstrukcja żelazna pod

w  Berlinie gdzie przechodzić będzie- k oloji podziemna

4  ą o s m s s t i K M M f i M M P  nu-* ■/ “ ilililtiiaiBHiUfflUriHWUfiTif irt&

SPRZEDAJE SIĘ białka aiemL Se- 
j natowska 19 m. 1.

z n e
ł u w m w w w i t t w t w t w M i i i n w u

M 0SYSTKA przyjmuje wszelką 
pracę w zakres kapelnszaiictwt 
wchodzącą. Wykonuje taaio iole  
gancko, ul. Wielka 3 m. 16.

0  litośf w o la  biedna wdowa, 
z zawodu szwaczka, by wykapif 
z lombardu ręczną maszynę S n- 
gera za 25 zł. Córkę ma cięźke 
chorą na otwartą gruźlicę Poło­
żenie bez wyjścia— wykupając 
maszynę uratujemy tę Diedną 
istotę li tylko 24 zł. zwrócić mo­
że spokój. O najmniejsze datki 
prosimy składać w Redakcji, Sł< 
wa* pod literami E . L.

. jZi I A O A A A A A A A A A a a A A A A a a a a A A a A A a a a a a a a

Z g u b y
r. zostałoDNIA 9 sierpnia 1935 

zgubione pamiątkowe wieczne 
pióro (koloru stalcwo szafirowe­
go) pomiędzy Bankiem Rolnym, 
ul. Dominikańską i Wielką. ł . i -  
skawego znalazcę proszę o zwrot 
i a wynagrodzeniem pod adresem 
Mickitwicza 6 2 , Witold Staniewicz

ZGUBIONY kwit lombardowy, 
lombardu Miejskiego w Wilnie 
za Nr. 50513, unieważnia się.

wyci&wcai ai&m&ław Mackiewicz v, dnu. Drukarnia „ S ło w a" Z am k ow a 2. Reduktor * i  Władysław

Samochód dla rekordów „Normandie" podnosi kutwicę C A S I N O  I PtrccąiŁk o 2 ej. Najweielaiy padwójny profraw ipiewn, tańca 
I bamoro, pikaaierji l wesołej zabawy

I IJEJ CZAK'
alubiona trzpiotka2) Najbardziej 

ekraau
Liljana

w lllmie Ja] K ifila w sk a  MoSEp 
porywa, ol.uiewr l zdawiewa! Każdy powinien len niezwykle ciekawy p.ogram

zobaczyć! Ceny na wizystkie seanse Balkon 25 gr.p parter 54 gr.


